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Stanisław Kunicki 

f Urodzony 1 czerwca 1861 r. w Tyfli-
sie,- kończy wyższe studia w Petersbur- · 
gu, gdzie- styka się ż rosyjskim ruchem 
socjalistycznym i w r. 1881 wstępuje do 
~l[jskiej „Narodnej Woli'', 

. . 

" 

Stanisław Kunicki 

Gdy poznał Waryńskiego, ulega jego 
w:pływom i rozpoczyna pracę w „Pro
letariacie". Po aresztowaniu Waryńskie
go. w 1883 r. staje się wodzem organi. 
za.cji. Kieruje i prowadzi akcję wydaw
niczą, opiekuje się drukarnią, kieruje 
-akcją terrorystyczną i j.est duszą -wsłyst- _ 
kich p"oczynań. 10 lipca 1884 zootaje 
aresztowany w mieszkaniu BaTdowskie. 
go p.od obcym nazwiskiem. Wykryto 
jednak wkrótce prawdziwe jego nazwi
sko i_ staje przed sądem. Na. rozpraw.ie 
"inów.i: 

„Cała moja: wina - to miłość moja 
dla ludu, :ui -uwolnienie którego gotów 
jestem do ostatniej kropli · przelać krew 
swoją. Sądzić nas .tp.ożecie, możecie ska
rać. Umrzemy z poczuciem spełnionegG 
obowiązku", „ · 

23 stycznia pisze pożegnainy list c'lo 
robotników: 

„Niedługo miecz katowski błyśnie 
na.d naszymi głowami, ale trwoga dale-

- może, że wbotni~y dlatego prżystępują ka jest od nas. Wiemy bowiem, dlaczego 
·giniemy i za co życie swe oddajemy„ Te
raz od was, bracia, zalety, byśmy ·nie 
padli próżną ofiarą. Odwagi i wytrzy. -
małości. Niechajże srogie wyroki, które 
na nas spadły, nie zastraszą Was. Nic 
odstępujcie od naszego sztandaru.. Trzy
majcie go wysoko, a osiągniecie zwy
cięstwo. To są, bracia, moje ostatnie sło
wa, mój t~stameJ1t, który przesyłam 
-Wam" 

Pod s:mbienicą ::awolał ; „Niech żyje 
Proletariat". 

.Michał Ossowski 

Czeladnik S%ewski, urodzony w r. 
1863, ,.Vs~dł d-0 organizacjl w początkach 
jej powstawania. Z rozkazu władz par-

- tyjnych wykonuje w dniu 7 września 
1884 zamach na prowokatora . Skrzyp
czyńskiego. - By uniknąć aresztowania, 
wyjeżdi;i do Łodzi, lecz pomimo to, ~o
staje w - dniu 12 listopada aresztowany 

· i przewieziony do Warszawy. Przed są-
d~m mówi: · 

„Prześladowanie_ rzadu, zmUiSza nas 
do "'kroków gwałtownych ._ Sąd.zicie, · być 

_ Michał Os11<>wskł 

• 

do ruchu socjalis_!Ycznego , · bo pociąg
nięci zostali przez inteligencję, Stanow
czo protestuje przeciwko takiemu przy
puszczeniu. My robotnicy doskonale to 
odczuwamy, że walka toczy się o nasze 
in.ter.esy". . 

Przemówienie swe zakończył: „Ja z.e 
swej stro1w - nie eh<;<.; względ~ości od · 

Jan Pietrusiński 

Urodził się w r. 186'!. Kiedy w r. 
1882 w fabryce Borsta w Zgierzu powsta. 
'je kolo „Proletariatu" Pietrusińsk4-

• 

Jan Pietrush1s!Si 
pracujący w tej fabryce jako robotnik, 
wstc;>puje doń i wkrótce wysuwa s-ię na 

- czOło, wykazując _pełno inicjatywy i, mło. 
dzieńczego entuzjazmu. Gdy do 'Organi
zacji zgierskiej wkradła 'się zdrada, Po· 
stanowiom;i zdrajcę, Franciszka Helsże
ra , ukarać ·śmiercią. Wyrok wykonuje 
6 czerwca 188<1 r Pietrusiński'. Areszto
wany, zostaje zw~lniony ·z braku d~
wodów, lecz w dwa m!esiące później -na 
skutek zeznań jednego :;: · towarzyszy, 
który załamał się w śled::twie, =ostaję 

powtórnie ~aresztowany i "'.'Ywieziony do 
wa·rszawskicj Cytadeli. Wyrokiem z 20 
grudnia 1885 r. zostaje skazany na śmierć. 
Stojąc pod sz4bienicą n.."lwymyśl·ał j ei;z. 
cze żandarm m i ich naczelilik<>wi gen, 
Brokowi. 

(Dokończenie na str. 2-ej) · -, 
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z historii Pfoletariatu 
Piell"wsze kółka soc;a1Fstyozn-e ·po

wsta~ą w Wa•r.s,zawie i Wifuie w r-oku 
1877. Na czele ioh s•ta•je jed:n.a z na;j
olekawszych po.st.a_ci w hilMO·rid ru
chu robo~Jllicze-go, zdolny o:rgain.i.za
to!I", płomie111iiiy mówca i powa~y teo . 
retyk - ):.udwik Waryński. Wspób~ie 

iz t01Wan;yszami zakłada w Warszawie 
Kasy Op-oiru, poprzedn.i.cziki póżniej

ezyoh ziwiązków zawodowyoh. Za.da-
111iel!ll Ka.s byfo g;romadz·e<nie -'~wndu
szów dht wailk.i stra.j•kowe•l z prwd
siębliioo-can:nd. 

&e!pa'es.]e, ja:ki.e w nais·tępnym ro
ku spadły na Oll"gam.i:zpcje, zmusiły 

wielu dzdiał·aczy ż Wairyńskllim i:;,a cze
le d<:> emigracji. Na emigracJi powsta
je wtedy pierws,ze polskie · pismo so
cja,l,fu;,tyoz;ne ,,Równ.o·ść" oraz pierw
szy „P.ro.g.rarm Socj·al1i,s.tów Poil.sk.i!oh" 
zw6Jlly pro•graanem brukse•lskiro. 

/ 

Stwi.erdzają,o. że ka.piializm 01piera 
się na wy.zysku kJ.a.sy roboonic1ej, 
prog:raan zapowiadał . i.V,prowadizen.ie 
driogą rewolucj1i us~r·oju s·o•cj-aliśtycz~ 

&tll"ajiki w Łodzi i Zgii1Elll'zu. Dużą p 'opu 
lall"ność zdobyiła pairtila eneirgd.cznym 
wystą•pieni1em przec.iwikio ro1zpo.rządze 
n iu oberpolicmajstra warszawskiego 
o poddailliu roib~l:nic rewiizji san~tar
nej. Prz,ez wyda:nie odezwy de> kotbiet 
o Iti.epodporządk9wyi,vanie się temu 
z<11rządzcemiu i crganJ.zowa111ie mu·so
wyich wystąpień, pa;~ia z,musiifa wła
dze c:ars.kie do c:ofn'ięcia rozpo-Izą-

d!zen.ia. ' 
Ro1z,szerzają·ce sią wa•tki e;,koucimio,z 

n.e, w któryoh „Polet•aJriat'' O•dgrywał 

poiwa·żn·ą rolę· me_ były jediliaik jego 
vvy~ąo:mością. Nie,... we wszystkioh s-tra.j 
kach, partia stawała na czele, nie
kiedy ; nawe-t' ni~ starała się o _ob}ę6ie 
ki·er<0wnctwa, PrzyczY'Jla tego J.:wiła 

w cornz wię<k.szy•m prz.}>lpi.sywmiu wa 
gi do terrn'l"u in<l}'Ńidua:ln-ego z po, 
mme}szeniem roli aikcfi :masowych. 
Ńa tym tle do.szło w parlil: dC' rozłamu 
Grup.a pnzeciWillików terrp•ru z Kt"u
-siń'skim . i Puchewi10Ze.m na cze.ie wy
stąrpiła z partii, za.kła.dając Oll'gan'iaaję 
„Soilidariność'_'. Prze!.rwala onia zale_d
wie ki1l1k.a md·es·ięcy, wpadając pod cio· 
sami represji. 

Podobny los &p·otkał i „?iro·letariat" 
W oku 1S83 a~s7zt11.1ją Wa~yńs;Jtiiego:_ 
Mimo s•traty pr.zywódcy oirgąni.zacia. 

ni·e upada a rozwija się. Jeden z jej 
Wybitnych dztałaic.zy Kunioki. zawi~ra 

_ illleg.o i dekJairowaił swą soilid.amość z 
progt<aimem· uob.walocriym na. pierw
szym Kongresie I MiędzY111airodóWlki. 
Program IIlliaił cha!rakiter d-eiJdara;tyw-
111y, nie omawJ.ał bliżej zadań bieżą

cych, me z.aij>lllJOIWał się :zia.g.adnienia
nu m.eitod wailkd, nie wysuwaił 'tądań · 
poii<tycżnyoh i p~ula<tów . eikcm1om1-
oznych. Nie porUiSzał O!Il również 
~nwy niepod,Legfości Polski , w ~m·i>eniu patid w P.~u ukiłaid z „Na 

Todową WO!lą" o współdziia..tamu w wal 
oe z cairatem. Po powroC:ie Kunickiego 
do k:raju następują j<eón.alk ma.esowe 
areszty i tylko dzięki ~kiom poLO
stałych · na woilności działa•ozy uda1je 
sdę OTganiza•C'ję „ zacll<>-wać przy :t yciu 
» p~Z'eprowadzić w roku 1885 pierw
srz,ą dem·cmst-n1cję uliczną w Warsza
wie pod h<WS'łem ,,chleba i pra.::y·-. By": 
ła to osta-tnia a1k~a „Prol·etarian". 
Dai1's·z,e aresz,ty do'Pro<waidz1aiją do upad 

Po trz-ech latach Wairynsiki wraca 
do WaTs.zawy, wykonyst.uj'e swą pó
pr.zedinią dzia:ŁaJnpść, · pO<lega.jącą na 
skupwniu uświa<liomiQ>Ilycil ·podd1y': 
cZ'JlJie robgmjkóW i l.niteligencji i do-

. prowadza do Zljedńo0c.zeni.a w ' roku 
1882 poszczegó1nyoh grupek i kół 

sooja:Ustycznych yr jedną pa.rt.ię -

Z a.da:IlJie · pa'l"td.i - j<lk gik>sił , p-ro
gram - to pnzygotowanie proJetaa-1a- , 
tu poilskiego do ~nia rQłli „jaką 

mu wyr.ma.oz.a biiistoria", a więc do
kocÓianie pnewt"Q<tu s-oo~istyozcnego.· 
Stojąc na sb6n.ow1lll1w wgpóin.oeoi in
teresów ludu ~ao~o miais1 i 
wsi, progr.am podkre&laił, że proil.eta
.ria<t polski odcbietlia się · od Jdmr u
pnz;~ych i występuje ;; nimi 
do waillk:i, j'8kio s~a kiasa, od
rębna zupelnie w swych ekonomicz
nych, połityoznyoh i mooailnych dą- , 

, ż.enie.di". · GŁos.ząc IIlliędzynairodOwą 
solida.mość proa.et<iriatu, · „Proleta-
,J"i.at" nie wysuw·ał pozytywinego pro- , 
gramiu w \SIP'l'~·e nli.epodi~ Poil
ski. 

„Pr<"letairia<t'' k.het!"Owa•ł, , akcjami 
straj1kowylliti, 'wśród któycll llJa" czoło 
;vy.suwa się olbrzym( Icrwa.wo :&S1kioń

cz.ony stra;jrk żyrardoWISlki · 01ra~ lliOZllie 

2 

' lm1 pairtii. 

Pro oes - 29 ooka.rż,ol!lyoh, ?rz•eka.za

nyich sądowi w,ojelnil!emu staił si·ę wiel

ką dem·onstracJą. Sa.l-a r.ozpraw z„1mi<e 

n.iła - stlę w tybi.mę 'propaigainidoiwą. Wa

riyńsact osk.arie us1rój ~itaJistyozny 

\ wyldada z<ll&ady ~ RóWnd.e 

-wspamaile i bOłhatan*o zadiowują się 

mnd. oskairże.n:i. 

Oiltiroitny wy.rok ~ie JlJI;\ śmie<rć 

s1ześci.1U osltarionyob. a: kJtóry!C'łi d·wum 

zamiiern>i•OlllJO kwrę śmierci na doi.żywot- -

me więzLenie. 18 ~Oillyich. otay
UllU1ie po 16 Lait katwgiii. 

28 ~ycznia 1886. rOiku :n.a stok a·~ 
cytade-11, w tym siamiyun mdejsou, gdzie 

p.l'zed 20 latx zgiai,ął · Traiu.gutt, zo.sta

i~ - s~ra:c•e.ni: Baor<łoiwski, Kwnidki, Os
sows·ld, · i P•i1etrwsńsoki. Szli '1lta śmrerć 

bez trwogi z okay.lóe:m . .n-ieoh żyje 

rewc:tfucja socja:ina!" 

„W.i·elki Proleta•riat'' ·upadł :zid'Ulszo

ny reipresjami. Ale Zlni\SZCZOiila os1ała 

ty-lJro organiz~a. Idea so·cjadizmu za 

&z~eip~ona przez pall"tlię r·oz,~,;;er.zał·a 

się, rueh rnibom:iczy rósł i pOlt~ż.:r>:iał 1 

os.ią.gnął to, że . kla.sa robo·tn:icza ma 
dziś mo,ż.ność budowilłllli,a P01lski Ludo

wej. W. M. 

(doko11czenie ze str. 1-ej) ;. ' 

Piotr· Bardowski 

Bardo\vski, Rosjanin, urodził . się w 
Petei:sb1.lrgu w ·r. 1846. - Kończy studia 
prawnic~e i wstępuje na służbę -pań

:..twową, gdzie wkrótce naraża się żan
darmerii swym radykalnym nastawie
niem. W r. 1880 zostaje sędzią pokÓja 

Piotr Bacdowski 

I cyrkułu w Warszawie. Wraz :z:e sw4 
żoną wchodzi w kontakt' z pols1dmi rewo• 
lucjonis,ami i początkowo j.ako sympa. 
tyk, a później czynny członek „Prole. 
ta·riatu"; oddaje wielkie usługi organi
zacji. Specjalnie poświtcił się działal
ności r:ewolucyinej wśród wojska rosyj. 
skicgo. Jego mieszkatlle staje się skła
dem wydawnictw rewolucyjnych i punk
tem zbiórek dl;;1 towarzyszy, gdyż niko
mu do gfowy nie przychodziło, aby i:-0-

syjski ur:z:ędnik mógł popierać polskich 
rewolucjonistów. Na skutek .denuncjacji 
zostaje 10 lipca 1884 roku . aresztowany. 
Jego udział w spr<1;wk ,,I'role.tariatu" i 
tragiczny -zgon - stanowi żywy symbol 
;ruędzynarodowej solidarności rewolu
cyjnego sodalizmu. 

Zginął z okrzykiem~ „Niech ży}e 
swoboda„. 

/ 



Otrzyma ·iśmv · ponad morsk_iego 
Było pogodne poludnie, ciemnobłę

kitne morze przeplatały tu i ówdzie jas
ne smugi zieleni. Biały jacht, podobny 
do wielkiego łabędzia, zatoczył z wdzię
kiem wielki łuk. Załopotały i opadły 

'żagle. Plusnęła kotwica, Od niskiej bur
fy odbiła maleńka łódeczka, prawdziwa 
zabawka i skiero·wała się do ·przegu. 

Przybywał pożegnać się przed swoim 
wyjazdem z kraju !nłody . mój przyjaciel 
i towarzysz wypr\w żeglarskich. Dostał · 
praktykę w jednej z największych na 
świecie stoczni, która budowała wszystko, 
·co po morzu pływa. 

Samodzielnie prowadził jacht po raz 
pierwszy, co wcale nie jest. dozwolone 
każa:emu, kto okaże do tego ochotę. 
Toteż; kiedy ukazał się na plaży, jaśniał 
Tadością, jak ten piękny, przejrzysty 
dzień. 

Radość jego · ·była uzasadniona. Po 
długich staraniach udało mu się ot.o zro
bić dalszy krok na drodze, którą sobie 
zamierzył. Doniosły t<> był istotnie krok, 
filiał przecież. zdecydować o całej jego 
przyszłości. Kiedy mówił; że pracować ' 
'będzie przy jachtach, co zastrzegł sobie 
w umowie, szczera, chłopięca j_eszcze 
nieco twarz jego spoważniał.a i niebies
kie oczy przybrały głęboki odcień. Jak 
:z:awsze, kiedy patrzył na morze lub 
o morzu niówił, j~k wtedy;. kiedy zoba~ 
-·czył je po raz pierwszy. 

Przyjei;hał wówczas z głębi kraju 
nad otwarty Bałtyk zaledwie na kilka · 
iłni. Szedł w tę stronę, skąd doch,odził 
silny, równy szum, jakiego nigdy jeszcze 
w życiu nie słys:z:ał. To- było nowe.„ 

' Szedł przejściem przez wydmę, pod gó
Tę, brnąc po kostki w sypkim, białym 
piasku, Jeszcz.e trzy, jeszcze jeden kro'k 
i oto z poza wydmy wyskoczyła ciemno
granatowa tarcza morza, postrzępiona 

białą ~oronką fal, - ókiem nieobjęta·, ol-
. 'brzymia„. Prosto w twarz dinuchał mu 

'tęgi, rzełki wiatr północno • zachodni, 
niosąc nozdrzom swoistą, subtelną woń 

-jodu i słonawej wilgoci. 
Chłopiec zatrzymał &ię i patrzył,,jak 

urzeczony. Twarz miał_ dziwnie zmienio. 
ną i powążną. Milczał, zacisnąwszy_ 

pięści. . 
Wtedy to poczęło się w nim owo 

uczucie, m~jące w sobie wszystkie. cechy 
-prawdziwej miłości, uczucie które z mo. 
nem związało go, jak się zdaje, już na· 

I 

'Zawsze. 
P0 roku, kiedy skończył w dalekill\ 

swoim mieście rodzinnym szkołę zawo
'dową, pokazał się znowu na Wybrzeżu. 
Tym razem P'rzyjechał nie koleją, lecz: 
łodzią żaglowoi, którą własn.oręcznie 
zbudował w ciągu zimy. · 

Nocna przeprawa z Gdańska do Gdy• 
ni zapisała się trwale w jego pamięci. 
W połowie bowiem drogi zerwał się sil.i 

. 'ny wiatr wschodni, który wkrótce po
- krył spokojną :z:atokę s:z:um.i4cyml zło..-

wrog<;> grzywaczami. P!.1-l~ odenna łódż. 

rzeczna przeszła chwile <l :·amatycznc,· za
nim znalazła się za betonowymi falo
~hronami i nadbr::cż<Jmi jednego z ł?a
senów wewnętrznych, gti : ie była już 

bezpieczna. 
/ 

Wypocz'!wszy nieco po mozolnej, 
wielotygod~iowej żegludze wodami śród
lądowymi ·z głębi Polski, ode;pawszy 
noce, ·spędzo_ne przy sterze, młOdy . kon
struktor rozejrzał się z grubsza po Gdy
ni, po czym orzekł po prostu, że dQ -do- -

• mu już nie wróci. 

Jak powiedział, tak zrobił. Ni.e po
szedł jednak drog~ awanturniczej przy
gody, nie zakradał się na statek śladem 
tzw. ~.ślepych pasażerów"' aby ukryw
szy się w węglowni luli szalupie, ruszyć 
w świat daleki. 

W trafnym przeczuciu prawdy chło

pak zrozumiał, że nie pl.ękny widok 
jest istota morza, lecz praca. Ze kto 
chce z morzem obcować stale, musi na 
to zasluż.yć. 

Drogami tylko sobie ' wiadomymi 
było to w roku największego natężenia 
kryzysu, kiedy o pracę .było niełatwo -
dostał się do jedynej wówczas w Gdyni 
instytucji, która_ między innym.i budo
wała również i szalupy, do Państwowych 
Zakładów Marynarki Wojenńej. - Z po
czątku, jako bezpłatny praktykant, po
tem jako robotnik z płacą 50 groszy na 
godzinę. 

Trzeba przyzna~, ie podanie, które 
złożył we wspomnianych zakładach z 
prośbą o zatrudnienie,- miało poparcie 
nie do ·po_gard;zcnia· w jasnej jego twarzy 
i uczciwych, pogodnych oczach. świa

domych celu, do którego zmierzał. 

., 
Zamieszkał sam jeden w obcyJL 

ipieścic; gdzie n,ikogo nie znał, wśród 
otoczenia szorstkiego, często nieżyczli

wego. Nacierpiał się, ź.właszcza w ,Po
czątkach, chłodu i niezawsze mógł na. 
jeść się do syta. Ale . wytrwał. Pracują~ 
zrazu w stolarni, po tym w żaglowni, 
wreszcie w tzw. trasemi,- l::zyli kreślarni, 
qokładnie poznał swój nowy zawód. 
Umiejętność budowania klepkowej sza. 
lu.py morskiej i szycia żagli przestała 

być dla niego tajemnicą, zgłębił i'! na wy. 
lot. 

1 
Ale celem jego był jacht, iacht go 

urzekł, do niego· dążył. 
Cały czas, poza pracą. zawodową, 

poświędł studiowaniu . gtqbych ksi;!g 
o budowie jachtów; nauce języka angiel. 
skiego ·i klubowi żeglarskiemu. W klubie 
w czasie miesięcy zimowych zapoznane> 
go z teorią nawigacji, latem zaś i jesie. 
!_!ią - z praktyką żeglarską.- Na jachcie 
klubowym odbył dwie wypra,wy za gra. 
nicę: do Szwecji i Danii ora% do Kra• 
jów Bałtf ckich. Zdał egzamin na żegla..; 
rza, po tym zaś - na sternika jach,tia.· 
wego. 

Dzięki klubowi mógł obcować z mo
rzem :z: bliska i bezpośrednio. Poznał 
różnicę pomiędzy łatwym do manewro. 
wania słupem i trudniejszymi, bardziej 
od niego zlożonymi, lecz do daJ.ekiej 
żeglu~ jedynymi: joulem i keczem. 

Z czasem zżyl się :z: ludźmi, nawiązał 
przyjaźni. Powszechnie htbiany dla swo• 
jej ppgody i wesołości, poczuł się w Gdy„ 
ni lepiej, niż. w rodzinnym Poznaniu. 

A jednak miał teraz rzucić to wszyst"' 
ko, aby pójść dalej P<> .Si!laku, który soc. 
bie wytknął, jako młodziutki chłopak.-

(Dokończenie na str. 4). 

Karnawi;llł . 

.l\Oiffl \)~'( 
it>MWl~Zl(O\./Ę: 

·~-----

I -- -
1
- - . ·-- ·- __ ... „ 

S&cąd państwo macle takie wspaniałe kostiumy? 
l,1ostaliśmy je w przydziałe od UNRRA. 

rys, Adam BieńłcQW&ki.. 
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--Duch • w1_eczny reWQl ucj onist a ·r 
·. 

W stycznju mj,ja 65 rocznica 
śmierci Augusta Blanqui'eg-0, jednej 
z naijwybitniedszych postaci francus
kieg,o ruchu rewolucyjnego z okresu 
monarchii miesz,czańskiej. . 

Rew.olucja l'ipcowa, zamiast spo 
dzjewanej republiki, o- którą walczył 
robotnik franc·uski zakoi1czyta się 
utworzeniem mieszczań~kieg-0 kró
lestwa orleanistyczneg·o, w którym 
wedlug stów Lafitta „rz~dzić będą 
bankierzy'' · 

dako zwofeńnik Marksa ostrzegat _ 
przed utopistami. -

Akcja skierowana · przeciwko mie 
szczańskiemu Zgfomadzeniu Narodo 

-wemu p9ciąga w sobą nawy wyrok 
- 10 lat więzienia. Po ódbyci:u ka-
ry nie nstaje w pracy i usihti_e w ' 
l'Okt1 1869 - wywotać powstanie 
przeciwko Napoleonowi III. W cza
sie wojny francusko - pruskiej, wy
daje pC>cząttk-0w,o w Paryżu ' pismo 

- „Ojczy.zna w niebezpieczeństwie", 
ale potem stwieridz:wszy, że kierow 
·nicy n(Jwej republiki, to zdraijcy i re 
akcjoniści, opuszcza Paryż i zosta.je 
aresztowany. Aresztowanie to unie 
możliwia mu wzh}ci udzialu w Ko-

nmuie Pary:ikie.i. P1óby wymiany '-
Blanquiego lld szereg zakładników · 
obozu w:ersalskiego nie udaty S:ę. 

Słusznie mówi Marks w „ W o inie 
domowej", że wersalczycy -0dd~iąc 
Bhnquiego oddaliby Komunie g!owę 

Skazany na wyganie, ::wraca do 
lP~ryża do,piero po amnestii w roku 
1879 i nie ustaje w pracy,. mimo sę
dzi1wego wieką Wytlą.ie wtedy pis
mo „Ni Bo·ga, ni Pana". Umiera f 
stycznia 1881 roku w Paryżu. · 

Blainquit .to duch wieczny - re
wolucjonista, który cale swe· życie 
Poświęci! walce o zwypięstwo &ąc-
ializmu. -

W.M. 

!Potężny roz.woJ eko110micz.ny, 
wzrost wydoby,cia wę.gla, żelaza, 
rozkwit l}andlu zagranicwego i we 
wnętrznego szedł w parze z ogrom
nym wyzyskiem mas pracującycl;l. 
Niski_e place, wysokie r>o·dati~ pośre 
dnio doprowa-dzily do wzirostu.. u
świadomienia klasowego. Przeci
wień.stwo interesów klasówyich prze 
dawiafo się w szeregu stra}ków, spis 
ków repubHkańsko - soc;jalistycz-

Otrzymaliśmy ponad 500 km wybrzeża morskiego-
(Doko:ńczenie ze s-tr. 3) 

11ych oraz różnych teorii . --- s_połecz- Musiał prze.cież nauczyć się budow~ć 
nych. jachty 1... Ze zaś Anglia ___ jest kolebką tej 

Duszą tych spisków był ---właśnie trudnej umieję'tności, ktqra słusznie ze 
Blanqui. odznaczający się .nieustra- sztuką piękną bywa poróvmywana: wię,c 
3
wnym męstwem i bezwzględnym póty. zabit;gał, póty się starał, aż wresz-· 

oddaniem svrawie robotniczej. Nai:- cie na swoim postawiŁ 
, Zarabiać miał na razie ---śmiesznie - lepsze lata swego życia spędzit w 

więzieniach i na wygnaniu. ·, mało, ale twierdz.ił, że da sobie radę. 
Urodzony w roku 1805, po ukoń . Skoro się zważyło twardą sżkołę, jaką 

czeniu gim1iazjum WSitępa.je ·'na Uni- przeszedł w Gdyni, można było przy. 
puszczać1 ż.e tstotnie tak będzie. 

w-ersytet w IPaTyżn i MZP<,>Czyna · 
odrazu prace w tajnych s:towarzy- Wybuchła wojna , która prawie całą 
szeniach. w roku 1829 pracuje w re Europę miała zamienić w gruzy, jej lud
dakcii „Globe", „ orga111'ie ś-aint-sirno no.śc zaś w tułaczy i nędzarzy. Od mo-

jego młodego przyjaciela docf1odziły 
ni tów, w czasie rewolu<:Jj lipcowej tylko skąpe wiadomości przez Czerwcmy 
wakzy na ~arykadach, a·le rozcza- Krzyż. Początkowo z wyspy Wight, 
rowa·ny wynikiem, zaczyina znów g-Ozie pracował, po tym z różnych por. 
prace · konspi.racyjną, wstępując do tów świata. Pływał... Był zdrowy i pe
Stowarźy-szenia Rodzin". I znów zo łen wiary w lepszą prz)tszłośt. Wreszcie 
starje skazany na <lwa lafa, których wrócił jednym z pierwszych repatrianc-
nie ocLsfadtl•ie całkowicie dz1ęki am- ~eh transportów. \ 
nestii. Uwolini.ony Z więz,ie«lia kieru- Wrócił dyplomowany fachowiec, spe. 
je „S!owa~zyszeniem ~ór Roku", do cjalista w budowie jachtów, tak. bardzo 

~ koo_uJe pr~by po:wst.ama ;1. 18?9 rn- ~ · potrzebnych ~la szkolenia młodego na
kt~ J ZO'Sta~e s~azan~. tia ~m1_er~ z za rybku morskiego, dla prietwarzania zaś 
llll~m~ na doz~:wotme w1ęz1e;11·1e, z psychiki z lądowej na morską - wręcz 
ktorego uwaJma g.o rewo:luoia 1848 niezastąpionych. 
roku. . . Dzielny chłop!... Więcej nam takich! 

lPo przybycm do Paryza doma- . Hej, młodzi, młodsi i naimłodsLl... 
ga się· utw-O'rzenia soc.jal'istyczno - re Wielu z was zastanawia się nad wybo
wolu.cy,jnego rządu. Rtąd ten przez :: rem przyszłego zawodu. Pamiętajcie ~ 
wprnwadzenie szkól ~wieckich, bez- ·tedy- wy, którzy o morzu przy tym my-
platne ___ go nauczania, popierainta spół ślicie, że są różne drOgi ku niemu wio-
dzielczości i odpawiednia. po)ttykę dące. 
socjalną przygotuje ludllQ1ŚĆ qo ustro Jedna z nich najlepiej znana, torPań· 
ju reipubHkańsko - lwmull!istyczne- st\vowa Szkoła Morska; -która kształci 
gą, który może . być \v:prowadzony swoich wychowanków na oficerów' i 
„tylko przez długoletnie · stopruowe jungów Marynarki Handlowej. Jej stat
Wj'Chowywani.e i urabianie". Naj- kiem iest, jak wiadomo, ·fregata „Dar 
ważniejsze w re,volucjj Jest zd-0by- Pomorza", która przetrwawszy _ cało . 
cią w1adzy, które pozwoli na prze- i z<lrowo wojenną zawieruchę w gościn
prowadzanie reform sp.ołeczno-gÓs- nych portach Szwecji, powróciła ju! do 
p-0durczycJ:I kultur;.lnv.ch. Blanqu,i Gdyni, skąd niewątpliwię_ podejmie po 
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rozminowaniu ważniejszych _ · szlak<?w 
wodnych s-woje dalekie podróże. 

Drugą drosą jest Szkoła Podchoi;ą. 
żych Marynarki Wojennej, przeznaczo
na dla tych, którzy zamierzają poświę- -
cić s-ię zawodowi oficęra. · 

Jej uczniowie za.poznali się praktyką 
nawigacyjną na 500 tonowym. szkunerze 
,,Iskra", ~ówniei. z wojny ocalałym, nie
którzy zaś, nieli'czni i wybrani na okrę
tach państw sojus:zniczych. 

Prócz 'tych utartych dróg jest j.ednak 
jeszcze trzecia, może mniej efektowna. 
ale mająca znaczenie zasadnicze , dla 
utrwalenia naszej łączności z morzem. 

Polsce potrzebne są pilnie statki han
dlo\Ve, okręty wojenne i jachty. Budo
wać je należy na 'vlasnych stoczniach. 
Do tej pracy od podstaw, pracy orga. 
niczn.ej. niezbędni są fachowcy, liczni 

dobrzy fachowcy. ---

Pomyślcie o ~yml 

Mieczysław Zydler 

tJepoleon i---. Hitler---

I • 

- ! 

Skoro byliśmy ooaj w tak zażyłych st<>
sumca:Ch z Watykanem, dlaCZęll.Q sie:<lzi„ 

--- my w Plekłe?. 



Na grU-zach SWB$1Yki 
(Koresppndencjawła~sna Pdbudki) 

Norymberga w styczniu. . Instynldy niemieckie mobilizują źa bra~ surowoścf i przemyślanej 
Do sądu alianckiego . w Norym- się też pod innym ' modnym hasłem, -metody w postępowaniu ,z' ludnością 

l:ierdze napływają listy żąda,iące 'które nazywa się Vol•kssolidaritaet„ olmpowaną. Catkiem niedawn.o' na u
przykła-dnego ukarania hitle1·0w- czyli solidarnośł nar-odowa. Nie ·jest li<:ach Diisseld

0

orfu żand~rmeria bry
skich zbrodniarzy. Listy są podob- to nic nowego, bo Nie,mcy zaws.ze (yjsl<a stoczyła ·walkę z. bandą uzbro 
no pisane przez Niemców. · Myślę, odznaczali się silną więzią grnpową. •ione1j młodzieży hitlerowskiej. Kilku.; 
że chyba autorzy wyszli niedawno Ale wprowadzenie tego hasta teraz . nastu hitlerowc.ów raniono, około 2 
z obozów k-0nceńtracyjn;s:ch i · stąd wfaśnie .jest. znamienne. Chodzi o to, areŚztowino. ·Zajście to ~wiadczy, 
żywią zrozumiałą nienawiść do by ob1watele niemieccy nie poszli że -.duch odwetu ·w Niemczech nie 
swoich gnębicieli. Przeciętny Nie- Jużem, by nie zatracili cech solidar- wy.gasł. Bo,ją się ~eszcze tylko Ro
miec, ten który kFzyczał w szere- ności i kara<>ści, - co prz.ecież. podział sjan,1 należy się iedflak'. zastanowić 
gu „Heil HJtler", karnie podnosił n<. 

1
4 grupy oku.pa<;.yjne 111oie Jatwo iak dti1go. Strach będzie · I1amowat 

łapę i chętnie współuczestniczył w ' spowodować. Chedzi o t•o, by utrzy- uczucla Niemców ~ końc-zy mói au
dziele gra,Pieży, zwanym przez mać naród niemiecki / ciągłej dys- gielski rozmówca. 
Rzeszę wojną, ten Niemiec nie od- cypli11ie, -gotowośti do pracy i ofiar- · DEMOKRATYZACJA · RZESZY 
czuwa jak dalece naród niemiecki na 'i·zecz ... - Otóż tó. Narazie każe Przed kilku tygodniami partia ko 
zawinił wobec ludzkości, nie poj- się Niemcom ponosić ofiary na rzecz ' mun;styczna i socjafno-demokratycz
muje .że jedynym warunkiem wstą soldam-0ści r1.a1\1dowej. Vri . k~svlidarl- na\\ Berlinie ogłosił~':> próbach sfu
pi'enia Rzeszy do rodziny powoje~ . taet gi'omadŻi pieniądze 1 dary w lla zJcwania obydwn kierunków. Na 1 a-

. nych państw jest bezkompromiso- turze. Afo. też nakaztt~ ć wzmacniać dykaJnym od.famłe myśli niemieckiej 
we zerwanie -z dziedzictwem hitle- Niemcowi ducha wspćt nvarzysza, wspiera się przebLtdowa, reedukacia 
ryzmu i budowanie nowego życia l;y sic;> nie załamał w ty„ h ,c:.,~kich · i demckratyzacja Niemiec pod wf.a-
na nowych demokratycznych pod- c:rnsach". Jest t.v j w ~ milCl'.ian'r; i dzą radziecką. Trzeba przyznać, że . I 

stawach. Przeciętny . Niemiec wzdy . \<N trola .iarazcm n.1 tym terenie sukcesY są n at.Jo waz 
cha pocichutku do dawnych do- · · Koledzy moi, dzienllikarze fr an- nie.i~ze, bo też i Zwiąizek R.adzieckf 
brych czasów i chwyta każdy. cień cuscy, którzy lepiej od innych wni- wykazuje naj\vięcej 1rnns-eh1i:n~ : i w 
możliwości, każdą plotkę o mają- kaią w psychikę nowych . Niemiec, traktow; IH\I Niemców. 
cym nadejść rewanżu. uważają, że za n-0wą akcjĄ kryJe się W st·efic okt l f r yJnej angl.nas-· . 

Droga moja do Norymbei·gi dakaś tajna organizaGja hitlerowska. kiej hiklryzm hula l:r z.karnie, ch.{ 1a, 
wiodła przez Berlin, gdzie pilnie KeresP.ondent , angielski dziennika że padnie trn.ptm kiłk1t ż.ołni~ · -~'Yi 
obserwowałem charakter życia pod „Daily Mail~' o\>ecny pnzy naszej dy- alianckich, wted~ stuka się wi.1 u, a;j 
okupacją radziecką. Dalej w sfre- skusdi na ten temat potwierdził mo- cy. IP<>lh::;ja ti rr· rrt~ nosi i}uż brJń. 
fie angielskiej i ametykański~j je obserwaoje: duch odwetu ·w t:liem Z\viązki sportow..; prze:prewc.t'.i~aJ:t 
zbierałem ciekawsze objawy ·v:r pos czech zaczyna krzepnąć. - Nieirocy - ćwiczenia z bronią my~Hwską. 'l\1rb . 
t-ępowaniu Niemców. W Norym. ~- PG\.\iada _boją :; 1ę tylim ·R.&sjan. " stowarzyszeń. je~• coraz więced. 
berdze ju~ dzieląc się swoimi spo- Alłgt.osasów żaczynaiją lekcewaźyć - Zdzisi~ Krzywicki.- _,. 
strżeżeniami z kolegami po piórze 
innych państw, mogłem stwier
dzić, że obserwacje naszę były w 

-\olbrzymiej większ.ości wypadków 
takie same. 
BESTIA Hl'l'LEROWSKA NIE śP:I -

i gdzie może podnosi' gł<YWę. W cią
głeij akcji łi:towania się nad Niemca
·mi, jaka ma mie1isce na Zachodzie, 
zagadnieniu temu ·poświęca się za 

_ mało mi-e~sca. Uchodzi orio .uwadze 
innyoh narodów.„ Alę- my, Polacy i 
lak samo Franc·uzi, musimy być cZU:i 

·'ni i zwracać pilną uwagę na ;przeja
wy odradzającego się hitleryzmu. 
(Właśnie o tych przejawach chcę pi
sać. -

. W Bawarii, w sze'tegu miast da
de się zauważyć znąki Wilkołaków. 
Zupetnie niedawno - zamordowano 
kilku · oficerów· amerykańskich. 
Pi·~ed tyg;odniem zauważono nową, 
8 plus '8, czyli acht und acht. Jest t-0 
cyf rowe oznaczenie w kolejności al
fa:betycznei] litery H., czyli hasto w 
,sposób zastępczy głosi „Heil Hitler". 
Wskrzeszenie hitlerowskieg<> p-0zdro 
wienia ma utrzymywać ducha nie· 
mieckieigo w cmijnoś~i. 

Pomoc zimowa 
• ,1 • • 

Pan Sz~rowski: A tu moja Marcinowo, .przygotowałem cui:; dl;t wąs waszyd, 
dzieci! 



BUIJU.JEMY .POLSKĘ 
DWORZEC POZNAŃSKI ODBUDO

WANY. 
Ci, kitórzy w pier'\'.'l'szych miesią

cach po oswobodze.n·iU przeje:i;dża.li 
przez · Po,zinań pamiętają stnszliwie 
zniis11.:.ozony dworzec kole·jo-wy s·ter
czący wypa.lonyinń murami · ponad 
rów.n&ną pól po.przeż~ainych równo
I~ymi Hruiami szy"'. Nieliczne ba.r<t-
5i j.alkie posdawioino __ w mi~jsoe spalo."'. 
neg.o dwoTca mogły pomieścić z.a.1e
-dwie personel kodejowy, pas.ażero

wd·e więc noicowaJ~ p-0d gołym pi·e-
bem,., na deszczu i zi•'.:lnie nierzadko. 
Jak to wygląda~~. w pr~Myce moma 
s •cbie wy.obra.ziić, przez punkt koleje- . 
wy _po:Zn1ański 'prowadził boWiem 
Śizlak repatriancki powracających z 
obozów i robót przymusowych na 
ter61Il18.ch Niemi.ee. Przy takim więc 
stanie rzeczy -cdbudowan.ie dwo·rca 
poZl!llaM-kiego sta.ło si.ę sprawą . nie~ 
cierpiącą zwloiki. 

Do pracy przY'stąpi.ono już w m_air
cu. Nd·e&tety, ws.kulek braku sił' r:obo
czych mus-taino roiboitę przerwać. Do
pi.~o -kiedy w czerwcu wmowiOOlO 
akcję; pTaca zaiozęla wykazywać j·a
kieś wy\lllilki. ; . 

W rezultacie w dniu F styczinia 
bi:'. n·aisląp~~o uroczyste otwarC'ie o·b
StZ.e«ne·j i wygodnej pooze.k.alni w obe
cnio-ś<:i wł.adz mie.jskd1ch i ' ko!ejowych 
Nałeży pod.kreślić dlllże wyro.bier.Je 
społeczne robotruków tamtejszych 
wairsZ\ta11.6w kołeqowych, którzy w 
szybkim tempie wykonali ławki po
święcając na to nawet osta.t:n.ią swą 

Nte bó.j się pam, z1a.je<dizde1sz pan w 
t1ymiga n1a drugi koni·~ Wairszawy 
za jedne s złoityoh oało· i spokojn.iu-
_teńko. Mnie możesz Pan . ufać, regu

larny paisażer jestem. 

Spojrzałem ,;.dumio:ny ... Ależ ta:k, to 
Antek „Kiepura", popularny śpiewak 

tramwa.jowy warszawski z ozasów 
okupacji. Anfek l!Jie datł się szwabom, 
wywie1ziony po powstain·1u do Niemiec 
pracował C!Zas j'a:m - w Nadrenii, w . 
ta.bryce samo1lotów. Nie długo to je
dnak trwa~o. Dzliecko wair-szawskiej 
ulicy umęc.zoli.ej i krWlią Z>bryzgane·j 
:rA·e za·po1Inliliało swego miast.a. Jesz
cze w grudniu powrócił do Wa1rs·za
wy z E&sen; skąd uciekł sąim; bez 
p1endędzy - i cie.p·Iego ub.tamd.a. Na 
moj.e wyipytawain~a jak sobie radizdł w 
po':ii:óży, o·dporwieda.iał z swym typo
wym, bez:trO/Sikim uśmieohem. 

- Zwyczajnie. Kantowafo s>i.ę Niem 
ców różnymd siposobamd i j'ą1k.oś- czło

wie\t: ' do1je•cihał. 
Teira1z ,z.ato „c:cliow1eok" ·siedzi wy

godnie ro1z,p.a·rty w waa-s·z,awwm trol
leyb'UISłie z paciką gazet pod pachą. 

-Di:>wll.d.zeinia - wiola do mnde na 
jakllmś tam. przystilniku, Ja tu soho
dzę, do „C~ytehldka" po ga.zeoty. 
Przyjdż pa.n na róg Wilczej i -Mar
sz(l'.}:.k.owskiej, j•a tam z · gaa:etaani stoję 
to je·szcze pogadamy. 

W pa.rę miin.Ult po ndm wysia·~em 

i j.a. Tera.z dopiero spolj1tz.ałem na 
trnl.leybus z U/znaJ!ltem. Du-ży C'J.emn.o
n.l·ebl·eski wóz podobny zupełnie do 

Kólka mo•gą być za.s•tąpiione ż·e•lazny· 
mi śl1i.lzg<iczami. . 

Jaikie są dodatnie s·t.ro:ny troilley
busu? 

W po.róW1\a•ru!'U z t;ramwa~-em t·rol
leybus przedstawia tę k:qzyść, ż.e uie 
wymaga kos;z1t0Wlllych torów szyno
wycli, co zmnieJ;>za kos~ty i<Ilstalacji 
i koo:tserwacj•i; w ra,zie uszkodzenia 
jedneg·o z worz.ów, może o.n z.jechać 

na bok l'l.ti·e przeszka·dza.jąc inny·m 
p-c~czais· gdy sitojący na szynach tram-." ' 
waij z·atlir'zymuje imine waig·ony i powo
duje z.aJclóc·enle' ruohu O•liozne·go. 

Dla ruchu uliomego tir•olleyibus 'jest 
też z te.go względu k:.orzyistllly, że mo
że podjeżdżać dQ ohodatii.k.a, podcz:a>S 
gdy pirzywiązany do ezyn ta-a>m'JtJa•j 

-ptzy.sitaije na ś:ro1dku j·ezdru, co nao:aża 
wsd·aida.jący.00 i wjisiad·aijących. pasa.że- , 
rów n.a najechanie przeoz saimoc1hody, 
a zaire.z·em iamuie ·swobodę ruchu tyoh 
ostaitruich. 

ma pasiaiż·erów brolleybuS' je.&'lt we· 
hi:kU!łem wygoooym, prz·edstawi.aijącym 
koirzyśoi au't·obUJSU (wyg·odne siedze
nia, dobre odsprężyinowainie), a prze
WyżS>zai]ącym a•urtobus w tym, że· nie 
ma p;rrz:ykxeigo z.aipaohu bellizy:ny ani 
uoiążliwego hial'iisu stlikl.i>ka. 

Kos.zity jedinia.k .e.k.s.ploaitacyjn.e t;roil
Lęybusu są wyższe od tramwaijowych. 
Trailleybus, mający liczne • deUka•tne 
i kap.ryśne urządzeni.a elek.fryQZme, 
wym.aga rtad~ sta•ra:n.neij kosz.tO'Wllliej 
koru;ęrwacji. 

ZIEMIE KASZUBSKIE ZAWSZE POLSS:II 
ll!utobusu, uirządz,001y wewnątirz z luk-

przeje:i:dżający pa.saże- Podczai.s piea-wis;zego koin.gresu ka-
susem zdobył sobie, od raizu ca:łą me-

rowie, po' wracają-=:''/ z N~'6m.i.ec, prz·e- · -szubskii~ g•o jatki odbył się w dnilach 

nie<}Z>ieł ę. 

Zato dzliś, 

- ją sY'mpaliię. Z wdzięcznością pomy-
siedłeńcy i repat~·hmci nie marzną. na 12 i 13 stycznia br. w Weoj.herOiwie lud-

- ślał·em o niezn.an.yoh rohCl'tlni•kach · 
:zdmnde, lecz w ciepłej murowalillej s.a- n.ość k.asiubska tych ztem dała do-

' i ~ctynierach Zw~~ku~ Radzieckiego, 
li wypoczywają. w oczekdwaniu n.a wód swego prawdziwego paitfriolyzmu 

którzy n.am w z•niszcz.Cl'nej Warszawie 
dal~ oiąg $Wej podróży. i przywiąz'allllia do p0<lsk.iej ziemii m.a-

TROLLEYBUSEM PO WARSZAWIE. sprawi~ t.a.ką ';\1'}'g·odę i radość swym clerzystej. Na kvin.gre-s przyby1o 0>ko-
p.rezentem. -

NQI'·~e Wa·rszawa ma uollley- . ł·:> 15 tysięcy Kaszu·bów. Na z.ebraf!liu 

b · Pomimo' i(Ż dz:iś ni·e ma 1'uz chyba ' · -
usy. Ty.le się o .n:lch jlUl.Ż mówiło i pl.- pl-enarnym przyjęto uchwałę przeglą-

saro, ż,Ei kiedy W1reez.oie umęczeoi dłu- w W~wie człow<ie<ka, któi:yby cih•oć du kulturailinego Kbisz1ubów or•az repo
gmu odległoociamd i ~<ńą raz jeden rui·e jeoha1ł tro<Heybusem nie klllli:zatji tej ozęści S>p00eczelli:itwa 

j&zdy za dirog1-e pit!lliiądze ta:w. „rur- , ~y za;pe-vm.e · rozumieją co to kaszubskliego, kltóra poonimo sil're.go 
sl!o.wo OZlll acz·a. kami" Werszarwi.acy zobaozyli na uli- polskiego pochod.zen~a u1egła zmem-

oach swojego miiaista duże wozy po- ___ Otóż „t•r·odley'• .m.aiczy po aing·i·els.ku tzsiiu Repołonizacja o.bejma·e naturail-
dołmę z W!'glądu do autobusów, ra- „.ltóliko". Jest t'f> l!łÓlkt>, two1rząoe· k()(D.- nie tylik_o tycib, którzy p.ie dopuścili się 
dość. ich nie Dliiiała ,gr~, takt międ~y w~ wz,gl że·rdziią żadnyoh ca;y.nów występnych prz~-

Kiedy pdierw&zy r.ali5 wsiadłem :na odbieraka prądu a pczewodem z.aim.- oiwko na.TO<iowi polskiemu. 
Placu 3 Krzyży do takiego webi>kułu, &tałQIMll!lym nad trasą. Po~, gdy . Po zia.mlmdęciu obrad ~dbyła się 
miałem lekką · tremę. Bo to, wygląde. ~ad t~4llll ... ttca:n.weipwym za~.esz~y ur.oczys.fa a•kademia poświęco•na pa
jakoś dzd>Wld·e rlii tria1Ill'W6t ni samo- ]'e<sit. poiedy~azy pr:1ew6d: . 6ł~71 1a- - mięci Ka,s,zubów w.sławtcmyoh w wa1l-
chód i wogóle nie wLadomo oo taati ko ·Jed:etn b1eguin, a ~ b1eglllilem ~ . , kość . . „ ce o p-01•'S· , . 
w·ehikuł moźe z cz40.wi'flkiem wira- i·eSit szyna po pr.ziez żelazne k-0łia wa-
biać. Ale nćlnl~ tuż lrolio swego uoba g•onu - troilileybus mu'Si miiieć podwój
u~ałean czyjś wesoły głlos: ny pr·zeiwód je!Zdny, a mtem podwój-

- Widzę, pande. sz•lialovmy, że pan ne ż«dz,ie ·i kói1'ka. odbiieT~a. gdyż 
z J~mś powątpiewaniem patnysiz • looł.a są odli.zoilowan1e a:d jezdni ~ 
na.· tein to oto ostami· lkirziylk µrody. wymi <>pon.ami-, a SZj'111 wcade nie ~a. 

ó „ 

• 

' 

/ 

· lzyt,ojcie 
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21 stycz'llia br. pr.zypada 22 rocrz
mca śmierci Lenina. Zamiast okolicz
nościOwego artykułu przypomina
my, co Twórca rewolucii paź<lzierni
·1roweij 1111ówi.f o Polsee. · 

O pol:skim rucllu namdowo-wy
zwoleńczym i o t>owstani,u 1863 ro
ku Leni.n płsze, ie posdadalo ono „gi
gantyczne, pderwsz.or,zędne znacze
nie z pooktu widzenia demokracji, 
nie tylko wszechrosy,j.sk1e.i.- nie tylk<> 
wszechsłowiańskiej ale wsizech
europejskiej". 

Leniin zawsze potępiał ro:z:biór 
1Po1ski. ;, , .. Wiemy, że największą 
z:br.odnią byi rozibiór IPolski, między 
kapitał niemiecki, aiustriacki i rosyJ
s;ki, ż,e ro~iór ten skazał naród p.ol-

, "'ski na dlwgie la.ta ucis'l}u,.. kiedy po
st.ug:iwanie ·się 9Jczy~t~m językiem 
bylo uznane za przestę;pstwo, kJedy 
cały naród palski wycihowy.wany 
byl w jednej myśli - wy.iwolenia· z 
potrójnego ucisku. Dlatego r.01Zumie 
my nienawiść w -dus.zy Polaka ... " 

/ 

Z największym uiinMliem mówi 
Lenin o reWio~uaji 1905 r.., w kitóreJ 

,..walka przeciw caratowi zjednoczyła 
robotników Rosji i !Polski: „ ... bo
haterski proletaria.t Polski naigrrywa 

- się z bezsilnej zł·ości swyich wro
gów ... " 

Mówiąc o pierwszej wojnie ś·wia
towej Lenin stwierdza: „ ... Z pU1lktu 
widze:;Jarodó~ Rooji najmniej
szym byłaby klęska carskiej 
monarchii i wo}sk uciskających Pol
skę, Ukrainę i cały szereg narodów 
w Rosn ... " 

Omawiając sytuację wojenną i co 
fanie się wojsk carskich w Po·lsce, 
Lenin pisze w artykule pt. „Pokój 
bez aneks.ii d niepodlegf.ość Polski Ja
~o hasio dnia w Rosji" z 29 lutego 
1916 róku, „ ... rosydska demokracja 
z:viskala, ponieważ Rosda dziś nie u-

i-
ciska P·olski, nie trzyma dej przemo
cą ... " 

Pod,pis Lenina znajduje się P-Od 
„Deklaracją !Praw Narodów" z 1917 
r., jak również pod dokumentami, w 

' których Republika Radziecka pierw
sza trnnawa:fa niepodległość IPolsk.i, a 
m. in. pod Deklarncią· Rady Komisa
rzy Ludowych z sferpnia 1918 roku, 
której art. 103 głosi: „ ... Wszystkie 
traktaty... doty;czące roz:biorów 
Polski niniejszym znie~ione zosfają 
raiz na zawsze dako sprzeczne z za
sadą samokreślenia narodów, z re
wolucyjną świadomością prawną. na-

, rodu t~o s yjskiego, który , uznał nie
w:zruswne prawo narodu p-01'sfoiego 
do niepodległości i ·dedności." · 

·wobec wojennych przygotowań 
Pilsudskiego - _odezw.il w lutym 
1920 r. p-0dpisana przez Lenina gło
si: „Zbrodnie ·ros-y.jskiego carartu i 
flosyjskiej burżuazji nie mogą być 
wstawi-one na rachune.k nowego' 
państwa radzieckiego w Rosji. Ro
syjscy robotnicy i chł·o~i uznaJ.i nie
podległość Polski nie w ostatnie& 
chwili, nie iako chvzHową kombin-a
oję polityczną, nie pod naciskiem o· 
ko liczności." 

IHlnfllłl!IJUlllllHllQłłlłilifUUUlllllllłtłlłłlllfl"llJUlllUJllłllfltłlłllłUIOUllUIJJllU1111łUtłl111MfllłlltlUU111łlflHllllMlll''uut11tłUUIHIUUUf11łlłłłlliUJllJ1hlilł'-1111lllfllłl~ 
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wierszy 
W końcu grudnia 1945 r. u.płynęło 

20 lat od śmierci Sergius:z.a Jesienina. 
Powojennej młodz.ieży polskiej to naz;
wisko jest obce. Ale był cz;as w Polsce, 
'kiedy przekłady utworów tego . poety ro
syjskiego ukaz.ywały się w wie-lu czaso
pismach - literackich i dz.iennikarskich. 
Opublik.Qwano też parę tomów z wybo
rem spolszczonych jego poezji. O Jesie-

-ninie mówiło sic.; wiele, a nie pozosta. 
wał on bez wpływu na rozwój powo
jennej (po 1920 r.) liryki polskiej. 

f 

Syn chłopa rosyjskiego ·jednej z wio. 
sek riaza,ńskiej guberni w wierszach 
swych z niezwykłą tkliwością maluje 
krajobraz rodziny: pola, łąki, stepy. 
Wczuwa się dogł~bn1e w j.ego składniki, 

zwłaszcza bliskie mu s<i zboża, - drzewa 
i z..wieuęta. Motyw Q.rzózki, wierzby czy 
klonu spÓiyka się u poety bardzo często,_ 
nabierają. one nieraz cech. ludzkich. Zwie
rzęta nazywał Jesienin swymi „ml"Odszymi 
braćmF'. _ Głośny był w swoim czasie 
jeo „wiersz o psie", gdzie poeta przed
stawia -cierpienia suki, któ~ej potopiono 
szcze'nięta. "Tak samo zresztą odczuw,a 
męki konającego w lesie lisa czy krowy 
prowadzonej na rzeż. Ba, przewrażliwio
na dusza Jesienina z w~ółczuciem od
nosi się do ścinanego przez człQ.wieka 
;z;boża„. „Znie sieł"P ciężkie, złote kłosy 

zboża, iak się białe łabędz.icr-zarzyna" -
mówi w „Pieśni o chlebie". 

W mieście poeta nie czuje się do
brze. , Mimo roi:głosu, jaki zdobyła j,e.go 
poezja, tęskni do wsi, do najbliższych, 
przede wszystkim do matki, której po
święcił· kilka wierszy, zwłasz~za głośny 

o wierszach „ 

,,List". Przycz;ynia się do smutnego na. 
stroju Jesienina i zgubny nałóg. Opary 
wódki coraz bardi.iei opanowują mózg 
poety. To "chuligaństwo", które h~bił 
tak podkreślać, a w którym manHesował 
swój żywiołoW-y ped do niekrępowanej 
nli:z;ym wolności, •nie raz staje , się powo
dem zgorszen\a w stollcy, która budo. 
wała 11owy ustrój i urabiała nowego 
człowieka . .M..iłosć nie przynosi Jesienino-

- wi szczęścia: zbyt prędko rpzczarowuje 
się d·o jej przedmiotów, które zresztą 

:zimieniają się często. Niemniej zawdzię
czamy temu uczuciu wiele pięknych, nie• 
raz bardzo subtelnych erotyków. Skala '6 

miłosna poety jest bardzo rozległa - od 
najtkliwszych, najczulszych duchowych 
doznań do . zmysłowej namiętności, dla 
której oddania Jesienin _ znajduje cza. 
sem zbyt dosa?nc określenia. 

Poeta sznnioce się ze sobą. probujc 
wródć na wieś, by tu odżyć na nowo, 
znaleźć te więzy, k,tóre rozluźniły się w 
ciągu kHkuletniego pobytu -w Moskwie. 
Niestety, spotyka go roi:czarowanie. Zbyt _ 
wiele zaszło fu zmian, Jesienin na rodzin.; 
nym gruncie cz.uje się obco, niC może 
znaleźć wspólnego języka z nową miej• 
ską młodzieżą. 

Ten węzeł tragicz;ny „zacisnął się wre
szcie w pewien mroźny dzień grudniowy: 
dokoła szyi poety. Od~edł przedwcześ..: 
nie W 30 roku, żyćia, zoŚtawiając po SO• 

. bie szereg wartościowych drobnych liry• 
ków i kilka. poematów, z których zwłasz..
cza ujęty w diolo~il ,,Pugacow•· odzna
cza się szczcg.ólną pięknością. 

-kaj-

Czytajcie. prasę socjal~~tyczną 
'1 I 
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~RYZTS RZĄl10WY WE l'BIUłCJI, tO!Il'omLoznych iąik małych, by kiriaf ~en 
nlie mógł na n.owio z;ag.rarż,ać be2:1Pie
oze~twu śv.'1i,i!Jt<a, 

z Pacryż~ donos.-z:ą iiż w dni~ 21 
~. g.ea. de Gaiulll>e :zgŁosdi swą dymi• 
S•ję, co p0>cią9nie Zia soibą dymfilsijt;r O&- PIERWSZY ZJAZD PSL 
I-ego gaibi•netu. Woibec ta1kiego 511;ilJllłU 19- st~'.il brr. ro~oozął w Watt'-• 
rzeczy tr,zy parritiire· r•ząidiząoe m'\l!SiZą t•e- &zaWl1e oibaiaiciy pierW<szy z.jra'Zd P<>tl
raiz po1d1ąć praice nad. z;o;r9.aiili:z1~;ra- sk.ieigo ~iotrwa LUdO<Wego, ·w ra
nd:em _n01W1ego rządru, co w obeonyclt _ mai<ili prz•em6wień ja<kie wy.głosrułi 
wa1~aidh . i piray ta.ik różnioirodnycih prz1edSJta.wio1ełe R'Ządu, Wtdjska i P<air
sympaiti-ach" spOlłeozeń.stwa k.atn0US!kii•e- fii poliityoznycl!. })r-eimieir tow. Osóbka
go me jest ~aitwe 1 i,~.k dotydhcmais nie MOIJ'awtsiki wyigb~ prz•emówi~nie, rz 
poz.w<i.~a na st-awiantiie j·alkidh&:loO.wiiiek którego traigment ptid~jemy: 
prognoz. Z Cihwilą, gdy dym.ilsj•a gen. ,.Na ogół wyxÓWt?llaJl'.iśimy na.sz.e daw 
de Gaiul1le .z>0stani.e onojailn.iie '-og'łiO- ' ne S[p'O•ry o z,asa.dy poUiiity.cme. T·eore
SZO!llla palI'll.ament bęchzi-e i:!iu.silai przy- tyioz.nd•e dążymy do tego samego oeilu 

- sitąpóć do 'V'r-"orów nowej gllowy ziairówno w - poili~}rce .za9ramozm.ej j1a1k 
\>ań~w.a : ' i -wieWlllętr·Zll1e.j, M~y Więc · pnzieit.o· 

ohiekitywne dalne do zwa\T'to-ści bl·Ollcu 
NIEMCY MARZĄ.„ -O ODWEGIE. / str0a1Jnii0tlw - r~rezentu.jącyoh Riząd Je-

AJne.ryooańsk<i. poili.ej.a w sitrie:fie 
01kiupa<ey.jin.e1 · ina te:renaoh Niemiec 
p:nzieprowaidi_zd·~ obłiawy, _ w wy1nd1k;u 
lktóryoh aire5'Ztowam.o ąo,t,i73 • Nli.em
ców. Przy airee-z1t·C>Waii_tyOh zinail•ewiJoinio 
pow~ne ~lośQ l>l'oni, nabojów waz 

-statji nadawczych. D·aiLsze r.ewfuzje 
wy·klryły za,kolIWpi.>l"OWane magaz,Y'Py . 
:i:ywn<>:śoi d mundurów. 

\JK:WłDAC.tA ł'K:&łUYlYlił.U WUJEN· 

dności Naro,doweij: Jedina1k illii·ezibyt 
j-esZ1<We od'legła wędka mięchzl dizd~ 

sde~·$>z<yttni s.tir~·wiamd rządowymli 

o różne koneepcte J>OOHyozne, pozo
stawiła . d·U!ŻO u.przedze,ń i. nieu.fnoSci, 
kitó're w mteiresd-e nasi.zego kraju i n·a
szego n.a!Todu «ii!;le:żaroby jak l'Nlljsryfi
ciej pl"ZJe'łamać i u·su~ąć. 

Paimdętamy iile zł>a wy·r.ządziilło Poił
. sce razbiei.e wew.nętrz,ne, He energi.~ 

zużyJdśmy n.a w.atlłci mię-dzy soibą , IZlil-
NEGO W NIEMCZECH. JJld.a.&t obrr(?cić ją na pracę dil<l pań-

Zgcl'.<:linie ~ uohwaiłamd pocz-dam&ki" 
mi _władze amerykańS!kie W'Y'&a'<Wify 
Yf powi.etTZe zakłady I. -B. Farbe-11i:D.
(ius·tr>1e w Baiwall'ti. Poza tym, pO!Sta

. no'W1iono :rotsz.cz.yć 70 . 11akład6w zbr,~-
j«nd.owyah n:a teir~mach ~upowauycll 

Niem~ • • 

stwa. Wier:zę, że ni>k·t z WaiS nie ohoe 
j.ał!O'W}'oh ~ów, a fym. bardziiej woj
ny dom0>w.e.j. że kongres P:Od:'Zliela mo
j:e zdanie ! dołoży wysdłku, aby j.e
dno-ś9 blokiu demokratyczneg,o wzmo
onić dfa dobra ' kiraju, dla dÓbra wsi 
poil-~kilej i całie;go naa-o.dJl. W tym du
ohu żY<:Zę koogiresoWii. j.ak na1jba1rdziej 

1'RUi> PROCESEM BJ~K.U.PA-HITLE- poimysloych obrad". 

. ROWCA. 

W niaijbliirż-szycll dn.iaJCih f-OZIPOCZ-

niie &ię w ' Gdańisikiu ~l!'ioces przeciwko 
bi~"lwpo'Wli Ka1rołlowli s.p.fet<tOwll., a.dmi
rń!is.tr.aimowi dieoe.'Zlj:ii dheiJttnó.ńsik!i.elj, 

.lmóll'ą to goci!!l.ość o<t!'IZymał z rąlk Pil\1-
sa Xll podcz•as wojny. Ks!iądz Splet1 
os1klair1ż.olny j·est- o Wll'ogą cLŹll,ałia<Jm'QŚć 
hl.tleroiw.ską pr1zeciwko 'lt\IJcmo:ści pioil
skdef l nia podis1~a'Wli1e i!lk:itu OS!klairżem a 
odpioiwiaidać bęchzde z all"!. 1 § 2, de
lrne~u PKWN z dinia 31. 1. 1944 r: 

PRUSY PRZESTANĄ JSTNIEC.-

Koire·spo.nideinit :nowo1or~kd1ego dizliielil 
nika ;-;Dailly Ma!H" d'OlllJOSi, ilż z De
partamooitu Silanu otrizym·ał pienr.s.~ -
wiiadom.~c:li co do preyisziło-ści -_Prus. 
.Weclrug .. tej reliacji PlruJsy z.ostainą. 
pod~m .na szereg pańsi-eiwelk .W· 
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RADA ' BEZPIECZE?i!STWA ROZP.0- -
CZĘLA OBRADY 

W dniu i7 b.m. · odbyło się pierwsze 
posiedzenie plenarne Rady _ Bezpieczeń
stwa, Przy stofe obra.d -zajęło miejsce 
11 · delegatow, przedstawicieli 11 państw. 
W ramąch pr.ogramu przedst_awiciele .tych 
państw. wygłosili przemówienia inaugu
racyjne: Delegat ·ZSRR Gromyko pod
kreślił dpbi'.tnie w swoim przemÓ\~ieniu~ 
iż Rada Be;zipieczeńs.twa spełni swoje 
zadanie ponieważ wszystkie biorące w 
niej udział narody nauczone smutnym 
dośwfadczehiem ostatniej wojny, · pragną 
pokoju i nad kwałością tego pokoju 
będą czuwać. 

Mmister Modzelewski przema.wiając 
w •imieniu Polski powi.edzfał: 

,,Polska jest kraieni, który najdłuż~ 
walczył i poniósł największe ~fiary dla 

-. 

,. 

sprawy sprawiedliwości i pokoju. Dla
tego z największym zainteresowaniem 
śledzimy wysiłek Narodów ' Zjednoczo
nych, zmierzający ·do upowszedmienia 
pokoju. Naród Polski przyłącza się do 
deklaracji Wielkich Narodów na ' rz~cz 
zabez,pieczei:Ua pokoju". 

FRANCO UKRYWA HITLEROWCOW 

Poseł francuski AnW-e Marty oświad-· 
czył, iż rz'ld -gen. Franco daje schrqn~enie 
100,000 hitlerowćow, znanym przestęp
com woknnym, oraz francuskim kolia. 
'bora~jonistom, Poseł Marty zażądał od 
rządu francuskiego zerwania traktatu
han<llowego z faszystowską Hisz.pani<1 
i wystosowania osqei noty z żądaniem 
-wydania Niemców i zdrajców 'narodu 
francu~kiego · rządowi Fra'ncii. -

TRUDNOSCI .GOSPODARCZE 
FRANCJI 

· -Powąjenna Francja boryka się z nie• 
lada trudnościami. Brak artykułói.v pierw
szej potrzeby daje się dotkliwie we znaki. 
W paryżu przydziały kartkowe tłuszczu, 
mięsa i cukru Sól minimalne. - Do teg() 
dochodzi jeszcze specyficznie paryska 

'bolączka: zupełny brak kartofli. Karto
}d w Paa:yżu należy obecnie do rz-ędu 
„delikatesów'', na które nie każdy może 
sobie poz.wolić. 'Paryżanie jednak nie 
tracą h.umoru i zamiast mięsem odżywiają 
się„, ostrygami. · 

W innych-.dziedzinach też. jest nie le
pjej. W paryżu ' wyda1io na okres całej 
zimy zaledwiepo 200 kg, wegla na ro
dzinę. Ale najgorzej jest z obuwiem. 
Nie ma skór, nie ma z.dówek, szewcy 
zawaleni są robotą (reperacja starych 
butów). · Całe i nowe buły t-0 luksus. 
Braki te szczególnie dają siię odczuwać 
w zniszczonych częśdacl1 kraiu, a więc 
poza Paryżem w miastach pół1t9cnej 
Francji i w Alzacji. 

CREDO POLITYCZNE DZISIEJSZEJ 
.FRANCJI. 

.Na osta:tnliim po&i.edzeni1u ONĄ mo• 
wa Jerz.ego Bida>U!lit flranouskiego mi.
r11hs1~·a sp.r-aiw z.a,gr.anicZl!l1yoh by;ła lllaij-' _,_„ w a.ż-ni eijseym wydair·z·eni·em uu'!Ja, 

Mówca wyłożył st.am1owisko · Fra111· 
cji wa:iględem Wiiel>k.idh pirOJblemów 
dlni·a. Główine Z>aiS•ady, ll!a lclóry<ili 
op•r.z·e się or.gai~aitj1a ONZ, są j-edno
czeŚllllile uadY'CY'jnymi za.sadami poli-
1ylm Iil-.a.nousdcleoj. Libe•raliizm w sto·s.un
kiu do 2Ja1gadniema kdOJnii, roilia EUrro
PY w ONZ, · w.reis·z;c:ie 'Ulr·e1~wamfue 
za1gadniire;n.ia Nd!em.ców -- oto sprnwy •. 
poiru;szooe prniZ delegaita F·r.&nojd. 
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„Nie stoimy nad historią, lecz 
ulegamy jej prawom i na przewrót 
do którego dążYJ!lY· patrzymy Jailt 
na rezuttait rozwoju historycznych 
i społecznych warunków. Przewi:du-
1emy go i sitaramy się, żeby . nie za-

, star nas nieprzygotowa.nych. Dążąć 
do radykalnej zmiany ustroju spo-

- łeezinegó, partia nasza w czasie te
raźniej.szym prowadz.i robortę prz.y
gotowa wczą. Organizrując klasę :ro
•bOtniczą dla walki - z dzisie)szym 

_U.Strojem, nie organizowaliśmy prze
:wrotu, lecz organizowaliśmy ją <lila 
przewrotu. Zadaniem naszym jest 
J:>rzygo.towanie klą.sy robotniczej d-0 
rewolucji, uczynienie jej . !'uchem 
świadomym i ujęcie w karby dyscy
pliny organizacyjnej, wystawienie 
-O'kreślonego programu celów i śrOO... 
ków. Przekonani je$teśmy, że uwol
nienie kfasy robotnkz.ej od ciążące
go nad nią ucisku powinno byc 
dziełem samych robotników". 

Oto słowa, które przed sześćdzie,,. 
sięciu Iaty wyrzekł .na sali .Sądowej 

_ założyciel i przywódca „Broletaria
tu" '- Ludwik Waryński. 

Urodzony 24' września 1856 roku 
we wsi Martynówce, gubemi ki~
skiej., już w gimnazjum realnym w 
Białej Cerkwi, bierze udział w pra
cach tajnej organizaoji uczniowsikiej 
<> charakterze patrioty.cznym l spo- . 
łecznym. Z so:cjalizmem spot)'ka się 
jako osiemnastoletni student iru;ty

.. 

Tam kry\Stali~ują się jeg-0 pCYgl.ądy 
poJ.i:tyczne. · Je'?t współpracowni
kiem i wspó.łr~ai'k.torem piSm .sooja-
· listycznych („Równość" i „Przed
świt") : Wtedy to zaczyna <lojrzewa_ć 
w nim świadomość k.onieczności uję
cia myśli· i ruchu soojalistyeznego w 
z<>r~anizowany, ·masowy. ru~h poli
ty6ny. 

Z tą- myślą wraca w i-. 1882 do 
Warszawy i z całą energią przy\S<tę-' 
puje do 011ganizowania „Proletaria,.. 
tu". On jest istotnym twórcą, zało
ey<:ielem i wodzem tej partii. Ogła
śza drukiem _program; · prnwadzi 
szereg akcji, pisze odezwy, organi--

futu tecibnologiiczn.ego .w Peitersbur- zuje wystą-_pienia mas. Kładą.c ·na
gu, gdzie wstępuje do koła _ polskiej ~ cisik na akcję wydawnictw agitacyij
młodzieży S'Ocjalistycznej. . W lisfo- no - pmpagaądowych zakłada dru
padzie 1875 wybuchają na wyższych karnię w której młiżna . było dniJko-
uczelniach zab~zenia, w rezoultacie wać odezwy, a gdy ta przepada -
Mórych Waryński zostaje oddany zakłada inną, w kit_órej przystępuje 
pod nadz·ór_ policyjny na okres jedne- do wydawania organu prasowego 
go r<>kJu. Rok ten .spędza w dom.u ro- p.t. „Proletaryat". Pod jego reda.k
dzleielskim, a jesienią 1876 przyby-_ cją wy.szły dwa numery tego pisma, 
wa do Warszawy, -gdzie organizuje a dalszą pracę przerywa aresztowa
pierwsze kółka .socjalistyczne. Wstę- nie w dniu 28 września 1883 rom 
puje równocześnie do szk<>ły rolni- Aresztowany zos.taj-e przy;padkQwo. 

· czej w Puławach; by w r0i.l{u 1878 Przez roztargnienie zosta~ia w skle
pornucić naukę - i rzucić się w wir pie pacz;lł'ę z -sw1ezo wydanylJ!li 
pracy. Celem· nawiązania bez;po- egzemplarzami „Warszawianki" i po
średniego konitaktli z proletariatem, pełnia tę nieostrożność, . iż za chwilę 
pracuje ja!J{o ślusarz w faibr)'!Ce Lił- wraca po jej odbiór i udaje się na 
popp i Rau w Warszawie. Organfau- spotkanie do pobliskie} cukierni. 
je koła fabryczne, przewozi z zagra- Właściciel sklepu, który w między- _ 
nicy tranisporty agita~yjnej literatu-' czasie ~bad.ał zawartość paczJd, po
ry, a gdy z'.łczyna mu się palić grunt ·. ,wiadomił poli-cję i 'o/ary'ński zostaje 
pod nogami - wyjeżdża do Lwowa, areS2towany. Wypr-0wadzony z cu-

. a później do Krakow.a, gdzie '8 lutego 'kierni wyrywa się jeszcze policji, 
1879 · zostaje aresJ!ow.any i ~taj·e zostawiając w irch rękach palto, :ro
z gr·onem towarzyszy przed sądem. staje jednak schwytany i · od tej 
N a . łaWie · oskarżonych jest ideowym chWi.li• juZ nigdy nie ogiąda we>Jm.ośd. 
i moralnym obron<:ą współitowarzy-- Osadzony w Cytadeli, gdzie 
szy. układa tekst „Mazura kajdaniar-

Wyrak zapada uniewinniający, lecz skieg<>'.', ·staje przed sądem wojen
.Waryńsiki zos.taje wydalony z gran.ie nym z· główną grupą ookarż~nych 
'.Au.strii i ooiedla się w Genewie. i ·tutaj, ~ik jak j:>irzed laty w_ Kirałro-

. wie, jest ideowym 'Obrońcą sprawy, 
którą reprezewtuje. 

Wyrokiem sądu zostaje skazany 
na 16 lat katorgi. -

- . Na piiejsce Katorgi wyibrano dla 
niego strasziliwe wiezienie Schlissel-
bursikie. · 

, 

SłabowHego zdrowia - nie prze.,. 
tt?ymał oJk.mpnych· warup;ków. '% 
chlod.ny dzień lutoviry 1889 roku,_ 
.zgasł ptomień, który __ bjł płomieniem · 
rąw-0l>U<:ji.- · 

Miał wtedy 33 lata. c~ternaści.e 
lat był czynnym w ruchu socjali
.stycznym~ z których siedem spędził 
w więzieniu. 

.., Zgil).ął z.a spra..wę klasy robotni
czej i sprawę socjalizmu. 

I jeśli dziś - polska .klasa pracu-..... . . 
ją-ca święci 'Sześćdziesiątą rocznicę 

„ProLetaria·tu' ~ - to postać istotne
go wodza tej partii, który wykazał 
maksimum woli kierowniczej i umie
jętności wskazywania dróg - - win
·na być dla nas symbol em i przykła
dem w realizowaniu n aszych dzi
siejszycjt h ~ ~ . ..-) 

Jego sło\va, którymi zaik<>D.<!zył 
swą mowę przed sądem wojennym: 
„ucz<'._iWie służyłem sprawie i gotów 
jestem za nią życie położyć"-niech. 
będą dla' nas synonimem n~jwyż
sieg-0 samozaparcia się i oddania tej 
spraWie - której na imię SOCJA
LIZM. 

Marek Niebżyd. 

W5 

W GRECJI LEJE Siii KREW. 
Radio .LondyńSJkilie _donÓ.s.i, ~ w 

nobudniowej Grecji wybu~hfy waililm 
i wpl'owa.dz-O;{o stan wojenny. W Ate
inach .do.szł10 również do ·Sta.'l'ć u~dioz-
nyoh. _ _ · · 

W:oibec' zaostrzonej sytuu•cjj w óre- . 
oj'i wszy;stJoie po1)i•tyC'z.t'l.e zebrania ill•a 

. P.elopon1e.z;i•e zostały za,kaz·ane BIŻ do 
5 1uit-e:go 'br. W Sparcie miały rnd-ej&ce 
tozruohy uliczn,e. 7 0sóh zo,s1ało iz.a

bityoh a 5 rannych. 

MAU~OLEUM LENINA ZNOW 
OTVIARTE. 

Z ~aizji 22 r~·cz1nd!cy śmierci Le1;)i
na na tere•ni,e caJe.go zw.iąizku · Ra
dzliiecikd•eg•o odbywaiją się .z,g.roimadze

nii·a i uiroc:ZY'Slt>oś-ci. Zam!lmtięte p11ze.z 
kilka 1ait Ma'UIZiO•leum, Lemrua Z>01st·wł·o 

udostępiniQlllle tliła pubL!cz.ności. Kaiż-

. de:go dnliia irui~z,Jii1oz101I11'1 trumy defi'1ują 

prized sM'llrof·a.gie•m, w kltórym sipoozy
waiją za.OaiLsaiirl()IWl81!le ~i Len.dna 

· 9 
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' Ksa we:!.~ruszyński 

VI 
.,,. l!ll ma 

c' a morze· wypływa wie!ka bar- Płużański leży na skale wysunię 
~~a norweska, pełna żołnierzy „feld tej, zawisł nad morzem. Seria po
grau". Z dołu widać ·dokładnie· jak szla w dół, ponad wierzcho!ki 
na -stole. Odpływa i' ś.wieci plamą, brzóz obrastające stok, wprost w 
jasną na ciemno zielonej toni. morze. Dosłownie w morze. Z wy-
Płużańskiego aż poderwało, roz- soka woda fiqrdu nie jest jasno

gląda się. Barka jest cor~z dalej. błękitna, jak gdy- się ją widziało 
Nie widzi, skądby. Je:st! ~ z daleka, a tylko ciemnozielona.· 

U owej pozycji wypiętrza się ko_ W ten szmaragd, na którym drew- · 
min. skalny jak w Strażyskiej, w _ niaha płaskość barki ,lśni celem 
Tatrach. Komin skalny, skałka na- widocznym, posłał oto andante 
strzępiona, porwana w gła~y. J ed- swego koncertu. 
no spojrzenie uważne, szybkie, gó_ I patrzy. 
ralskie. Płużański · poczyna śię w prawo od barki wykwitły na 
wdrapywać. Wczepia wrelkinii ła- ciemnej wodzie białe wytryski. 
parni w każdy wstęp i podciąga 
ciało w górę. Buciory obślizgują Poszł9 w bok. 
się niezdarnie, są pełne błota. PrzyJdada je~e •raz, na pierw~ 

szej barce widać z góry. jakby ner 
_ Co pan róbi, panie podchorą- wowy pośpiecl;i. Ale on ·teraz nie 

ży? ' · · · spieszy się jak przedtern .. Ma bar-
Z pasją malarską, chłopską, bez kę przed oczami czy raczej pod 

stawa niepofrz_ebnego. Płużański,, oczami i wie, że potrzeba 'jej zbyt 
odpadł.szy od ściany · kamiennej, wiele czasu na przebycie całej dro
ściąga na trawie outy, . Odwija z 

h , T gi. 
czerwonyc stop onuce.. eraz po- B 1 .. . , k . - ryz. 
czyna , się na nowo p1ąc i:-ę arru 
wielkimi, uchwytami tych nóg czet:" Jeszcze nie. To nic: bliżej. Ciąg-
wonych.po ciemnej skałce. Jest! le zanadto w prawo, ale to wszy-

Erk 1 • stko, to wszystko nic. Nie ma siły 
- - aem · 1 d k b ki ' Nie rozumieją w pierwszej chwi- :u z iej i nie ies ·ej, ktpraby mu 

li, oślepieni tym wszystkim. Aż tę barkę wydarła z rą...lc. 
podskakują, z erkaemem. - Bryz! 

- Prędzej, odpłyną1 _ jęczy Na wodzie tym razetn nie wy-
na ·górze Płużański. _ Na pasie · trysł żaden biały ślad kul. Wszy
wciągajcie, na pasie! Trzeba pasa,_ skie poszły w łódkę, prosto w łód
·pasa. Jest pas. Koniec ..-zarzuca się kę. Widać wyrainie śmiertelny 
Płużańskiemu _ uchwycił, koniec popłoch na barce. Są przecież na
drugi - cztery pasy spięte tu · prawdę jak na dłoni. Nie ujdą, nie 
w jeden - owiązuje nim erkaem mogą. .... 
przy samym zamku. Chwila i bmń -I teraz erkaem, zwieszony ze 

~"c:: ząc się w powietrzu jedzie skały, rozszalał się istnym ujada-
do góry. niem, które 'zlatuje tall}- ołowiem, 
Tłumik poobijacie! _ ryczy ce- kąsa, zabija, kładzie. Wielkie łap1 

lownicz.y. Płużańskiego obciskają go i prowa 
_ Odpłyną, gówniarzu, odpły~ dzą, jak się prowadzi maszynę, któ . 

ną! _wścieka się u góry Płużań- , ra ściegami jakimiś pokry.wa tka
ski. · nie, materiał czy blachę Erkaem 

Jest. Jeszcze lądownik. Drugi. rozsiewa kule po całej barce, prze 
Trzeci. Podchorąży' zgarn~e je na suwa się od jej przodu do steru, 
tej skale pod siebie łapczywie ·-· smaga pokład w szerokość i po
inaczej jeszcze zlecą. Trzask zakła_ wraca na ślad świeży swego prze-
dania. chodu .. .Jacyś ludzie odrywają się 

_ Już! i skac·zą: jedni prawdziwie sporto 
Boi się, boi się- popatrzeć na mo- wo, nurkiem gładkim., Ci odbijają 

rze, Moze już dobijają przy tym dale!rn i widać _potem jak płyną 
guzdraniu piekielnym? Nie. Bąr- równo. Inni padają niezgrabnie, a 
ka jedna i druga są na fiordzie, w potem Szamocą się w wodzie, bez-
połowie drogi do portu. . radni jak muchy w lepie. 
śmiech, nerwowy śmiech złej ra Druga barka jakby namyślała 

doścl. . się, czy-chciała zawrócić. 
· · - Bryz! Nikt rtie miał się ó tym dowie-

Erkaem rozdygotał się pierwszą dzieć \\rięce]. Pierwsza ·seria pusz-
serią ;puszczoną w dół.. czona spadła wprost na jej pokład.. . 
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Tylko przerwa nakłJ;ldania nowe
go - to czwarty chyba? - lado-w
nik'a i e:rkae~ gra na nowo ;wym 
maszynowym graniem. Jest to koś. 
ba, is.tna kośba liudzka, na środku -

tej wody, mordercza, techniczna. 
Płużański przechylony, nie widzi 
nic. Erkaem w jego ręku wali peł- . 
nym spustem. Zagłusza wszys-tko. 
N a wet _kule tąm tych. 

- Uwaga, walą w was - ktoś 
woła. 

Istotnie. Ogien niemiecki z tam
tej strony, z portu narvick.iego, 
szukał długo po brzozach i stokach 
owego zdradzieckiego erkaemu. Nie 
trudno go było znaleźć, choć mun
dur jest ciemny. jak sama skała. 
Ogień ciągły naprowadził na trop~ 
Kule rykosze~ami odpadają teraz 
od ska!ki. ' Trzeba się odsunąć. ~ 

. - Kryjcie się panie podchorąży! 
~Jeszcze nie, jeszcze nie_ za · 

ciska zęby w pasji radosnej Płu~ 
żański. 

W~daje mu się, że jest Io~ni
kiem i. ze z lotu widzi to wszystko 
P?d sobą, z lotu, z góry, rwie po
m~~· salwa za $alwą._ Radość, ra
dosc. Co znaczy :to wszystko, te
gWizdy ostrzegawcze przeciągłe 
to łupanie kul w skałę, wobec tej 
radości przeogr9mnej, ·przestrasz:.· 
nej radości wojennej. · 

Nowy lądownik. · Podnosi głowę. 
Wiatr leci od gór i fiordu, wiatr 
morski i górski zarazem. Swój pra
wie wiatr: tatrzański. W tej radoś- < 
ci niezmiernej, w tej chwili nad 
wszystkie · pięknej i tego mu więc 
nie zbrakło. 

- Bryz! Bryz! Bryz! 
Nowy paroksyzm morderczy po 

tych co rzucili się z barek clo wo
dy, po .barce drugiej, która przeła 
muje się jakby w pół, po tym ob
cym morzu. Mógłby t strzelać _ku 
portowi. Nie warto. Nie raczy. Wy
szukuje, wytrapia pływających, 
wstukuje w nich serie. Wyławia 
by posłać na ·dno. 

Naraz ścieg rozświergotany ob
pry.skuje sam szczyt. Aż kamienie 
odleciały v.; górę. Drugi i trzeci 
ścieg. To dwa inne ·cekaemy przy
łączyły · się c!o tego, pierwszego. 
Włu.pują si~ twardym świergotem w 
kamień skały. W ciałQ. człowieka. 
Wdziobują się z pasją od tamtej 
niemniejszą, długo szukały, nim 
wreszcie znalazły. • 

• 



- Ludwik Waryński 

- fvlazur' :J<ajda:p.iarski, 
Do mazm:a, stań wesoło, 
Buntownicza wiaro. -
Suń wesoro, da,Jej w koło, . 
Warszawo i Karo! 

WJ;óg ma dla nas kajd.an dużo, 
Ma też dużo turem -
My weseli, bo kajdany 
Dzwonią nam mazurem._ 

Nam pałacem - turma, Kara, 
Dla nas strój balowy 
Katorżnicka kurtka szara 
I ZRaczek ponsowy. 

W tych pałacach i w tych strojach 
Hulamy ·ochpczo, 
Bo nam myśli i sumienia 
Zgryzoty nie mrfrczą. 

Uczuć,. naszych mur nie studzi, 
Płon~ one żarem 
I w tym pjekle żyjem rrJodzi 
Całym żyda czarem. _ 

Dziewcząt naszych ocząt biaski• 
Nie mglą łzy zwątpienia, 
Bohaterski'Ch ich serduązek 
Nie łamią cierp,ienia. 

I wesoły.eh piosnek d,źwięki 
Z ich ust płyną mile, 
Że nie zgadniesz, jak bolesne 
Przeżywały chwile; 

Gd.y którego st.ryczek zdusi, 
_I to bagatela, 
Eo człek każ.dy umrze<: musi, 
Gwał;t r<Jdzi mści:ciefa, 

Nasi pomszczą jak należy, 
Smierć zmarłeg<> brata 
I na grób mu zamiast wiei14:a 
Rzucą głowę kata. 

Zgrzyt łańcuchów i S'llCZęk bronl 
To InUW" ochoczy, -
Od te-j nuty serce rośnie 
I śmieją się oczy. 

A. gdy tańca czas naC.efd'Zfe, 
Nasze kazamaity 
W am wybiją takt maaJira 
Łańcuchem o kraty. 

Taki będzie silny, dziarski 
Że pękną ogniwa 
A nasz mazur kajdaniarski 
Pół Pol.siki zaśpiewa. 

I po kraju dźwięk przeleci, 
Jako marsz parady, 
W takt mazura pójdzie raźno 
Lt;d na barykady. 

, Gdy na skoczne te akordy 
Wstanie fod nasz. cały, 
To najśmielsi ·poprowadzą 

Raźno mazur biały. 
I 

Po nim shm.ko mrok ro·zproszy 
I znikną jak mara 
Turmy, kraty i kajdany. 
Z gospodarką cara. 

Pod dach własny każdy wróci" 
Zdrów, wesół i dziarski, „ 
1· dziec.iak-0m SwYm zanuci 
Mazur kajdaniarski. 

- - ~ 

Twórca „Mazura'' Ludwik \Varyński 
był założycielem socjal - rewolucyjnej 
partii ,,Proletariat'' w Polsce. „Mazura" 
tego napisał w X pawilonie cytadeli war
szawskiej, w roku 1886 po ciężkich wy
rokach w· proceśic „Proletariatu''. 

SIERGIEJ JESIENIN 

Cóż -stąd, ZE! wyipitt cię j'\l!Ż inny, 
a chta IJllDiie ZiMlłdą sti.ę pow~y: 

· 't'W}"Ch. dumm.Y'Clt włOl6-0w S17Jelest płymty 
4 ust jtesietMlych uśmieoh 6laby. 

Jeisdiem11a pora żniwnej ~rilo'Sy, 
tiyś ~ ~nad bzów ire,lłret}'I 

Teri!IZ pllieł-.aisz 6iię w dwO'}nadb 
OCl!le<m :rwąeego 6ilę poety. 

W mym sercu lllllłB!BlWO się lliie rmnAieś~ 
i Die ma łlic w tym z saaochwah>.wa: · 
1'ez łalazu mogę dziś olrwtekić, 
·Ze :tegm. się f'U!Ż z C'iwiliiigałtstwem. 

Ozu juŻ łdę ~ s ~ rozgłośm~ 
odw.aig,\, z tym . ~-e.m cai!ym. 
W S9l'Oll łut moimri tm.etwość !"OŚIBie, 

~ oapiło ~· ~. 

Do mego też z1aipwka·ł 01k.na 

~ałązką wfie.rzby z1ło1ieoj -wrz ~·s.iteń, 
bym gotów b}"ł .i bym go spotkał 
be•z zhyt1n.iocm wzrwsz·eń i u'łfJesień 

Z llli·ejednym godzę - s1ę ju·ż dziis :.aj 
1 be·z przymusu i be:z s~raty, · ' 
w i1I1J1ych mi bla·ska·ch Rosja lśni S•i•ę, 

w innych - omentair:i:e. sad i cha•y. 

P!'lzejrzy<!>ci-e patrzę dz1.~ dok-0-ła 

i widzę tu, .czy tam, c::zy- wgz-ędzi'-? 

ty tyłk10, dróżko niew·esołoi, 
mnie towoarzyszyć g.odni·e h~d11:ies.Ż. 

I tohi•e j·ednej tylko mogę 
trud podefmu j~c statecznoŚ"Ci 
śpiewać o zmle~zchu pooh·,~j drogi. 
d chu!igaństv.ri•e swej mtodo~c>.~ 

Spolsczył K. A. J.:i.-„1o·r.;,ki. 

Tłca byłe Śłlllerć 

narvlcka 

Podchorażv ranny 
ktoś na dole. · ·· 

woła 

Nie. Podchorąży nie j"'st ranny. 
':i;:ylko głowa, grzbiet, nachylony, 
piersi, wszystko tp }est· poprzeszy
wane ku.lami, posztyletowane po 
wiefokroć ·i na przestrz_ał. 

Cekaemy, to naprawqę wspania
ła broń. Nie było czasu na nic. ·J'fa_ 
wet -na ból. Kiedyś, gdy 'z dej mą 
ciało Płużańskiego z t ej skały, ,;ak 
cokół pomnika wyrosłej, · będz ie 
ono wykrwawione docna, z ileł
mem wczepionym w łmsć czaszki 
i podziurawionym wraz z nią, jak_ 
by wbitymi i wyjętymi potem czy
jąś ręką litosną gwoździami, bę
dzie go trzeba ściągać, bo sam nie 
zleciał. Zanadto był góralem. U
marł na tej skale ·wysokiej, jak 
ptak górski na gnieździe. . Nie 
spadł. 

Tylko naraz ze zgrzytem żelaza 
e piarg obsun'tł się karabin maszy
nowy z rąk niepotrzebnych wypad 
ły. Przekreślił powietrze czarnym 
przelotem i gruchnął w dole o ka
mienie, jak rozbity na zawsze 
przedmiot: Jak skrzypce, na :dó
rych ktoś wydźwięczał ' ostatnią 
swoją pieśń i na któryc~ nie za
gra nikt wię~ej. 

Ta1ka była śmiefć narvicka Mit:
czysława Płużańskiego, górala i. 
malarza. Podchorążego z Coetqui
dan. 
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Kurier P.opulamy qaje przedrilik arty
kułu z. angielskiego· tygodnika · „Spekta
tor', opisującego rzeczowG sytuację w 
Czechach w związku z wysiedleniem 
tamtejszy.eh Niemcłw. 

Oto fraigmenty z teJ publhkacji: 

Po świecie krążą pogłoski o 
rzeikomyri1 złym traktewanit(Niem
_ców przez Czechów i Polaków, o 
~iciu ich, . głodzeniu- i dręczeniu 
na rozmaite sp.s&by. „Pg-lacy i 
Czesi traktują Niemcli\v tak, jak 
oni ic.h niegdyś trakttłwali" - ofo 
plotka, ~ow.tarzana we Fraincji i 
Ańgłii i docierająca nawet d-0 . 
Ameryiki, ale jakże dalCka od pra-

- wdy! Zarówno w Peisce, jak i w 
Czechoslow.acji Niemcy muszą pra 
cować, ale . nikt nie każe im . np. 
jeść w po_zycji klęczącej, jak to by. 

. ło w zwyczaju w więzieniu pras
kim, celem \lp•kerz~nfa więźniów 
czeskich, nikt nie. bije ich bez po-, 
wodu i nie każ~ im ke,pać' gro
bów dla siebie samych, nie wysy;. 
ła kh _do korne·r gawwych.' -_ 

Nie m-&roa d6szukiwać się naj
mniejszej analogii między l-0setń, 
jaki spotkał kilkudziesięciu. czy 
kilkuset Niemc@w w Polsce, czy_ 
Czech<>Słowacji z męczet'lstwem 
Polakww i Cze<:hów pod okupacją 
niemiecką. · 

W Czechosłowac-ji, zarówno, jak 
i w Polsce, har~arzyństwa niemiec 
kie były zbyt strasz,ne i zbyt roz
p-Owszechni•ne, aby mGgly zostać 
:zapomniane i przeuaczen'e, i -
wysiedlając Niemców _ Cze$i nie 
wykazują swej mśd:wości,' a · ra
czej przejaw zdrowia moralnego, 
za któ!Y' należy im się raczej· uzna 
nie, niż potępienJe. 

Ten sam dziennik w airtykule wstęp
nym z dn. 21 bm. porusza akfitalną 
sprawę .ętosuhku kleru polskiego do ·za
rządzeń państwe>wych: 
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Dlaczego z amb;n, na których 
nieiednokro<tnie 1.1oddaie się ciężkiej 
i niesłusznej krytyce świeckie u
sta1wy paf1stwowe nie padały i ńie 
padają dotąd twarde słowa o. ko
niecznośCi ' składania świadcze1'i 
rzeczowych, które są podsd:awą U-

trzyn1ania przy życiu najsżerszyc'h 

rzesz robotniczych i pracowni
czych, tych, którzy największym 
wysiłkiem swych ramion i móź

gów budują funąament~' pod wiel
kośe-' Rzeczypospolitej? Czy nie 

wspa.niały t-0 temat_ do pięknych 

kazań o milości chrześcijallskiej i 
obowiązkach wobec bliźnich i ro
daków? 

My- śocjaliści polscy byliśmy 

zaws·ze i jesteśmy przeciwni uż;r
waniu _ i wykorzystywaniu anih~n 
dla celów politycznych. Aie ·ety 

·sprawa zapewnienla ,n_1asom 'pra
c-ującym nieodzownego wytywi~

nia ma 'cośkolwiek wspólneg_ó z 
polityką? Czy- wezwanie wierzące. 
go spoleczellstwa do bo}kotowaifrł 
przewrotnych, zbrodnicqych. metod 
agitacyjnych nawol-ującycJ1 qo wy· 
głodzenia narodu czy nie jest' to 
powołanie zaiste godne uczciweg'> 
ka?la11a i -nntriot~(? 

„Robotnik" w arfylrnk Rafała Pragi 
z du. 21. bm. omawia p\ens,.:szy Zjazd 
PGlskiego Str.onnlct-wa Ludowego w 
Warszawf„. Artykul ten ·kończv sie tvmi 
słowami: . · - - · 

' Jeżeli zajmuje•my się wewnętrz
ną sytuacją PSL, to nie_ po to, by 
odgrywać 'niewdzięcziną rolę men
tora, ale dlatego, że sami we wła
snym ruchu dooknaliśmy gmntow
nej rewizji pojęć i wi{'rny, He wy
siłku trzeba. żeby na wszystkich 

• , szczeblach 'organizacyj·oych prze
lia.mać zastarzałe 11.razy ·i nawyki 
myślowe:.. Nie chcemy również, 
by P;\L wyrzcl.lo się w jakiejk-01-
wiek dziedzinie swei samGdzielnoś- ' 

ci ideowej, politycz.nej i organiza
cyjnej. życzymy K(}ngresowi PSL, / 
by w wyniku jego Ó&ra·a zwycię
żył ten dem<ł'kr.atyczny a zarazem 
społecznie radyikalny kierunek, któ 
ry utrwali, pogłębi i powiększy 
udział PSL w koalicji stronnictw, 
będą-cych podstawą Rząd~t jedno
ści Narodowej. życzymy Kongr~ 
sowi PSL, by postanowieniami 
swoimi dal wyraz ideoto.gii szcze
rych i postępowych demokratycz
nych di;ią!aczy chłopskich, których 
nie brak przecież ani w masach 
członkowskich .tego . Stronnictwa, 
ani w organach kierowniczych. 
Witając Kongres PSL, życzymy 

mu, by wyciągną"fSZy wnioski z 
przemi-.an., któr~ się w Pols_ce i na 
świecie de>kgnały i wciąż jeszcze 
pogłębiają stworzy·! swymi uchwa
łami przesł-anki ·cto ca~kowitej je-.. 
d,ności ruchu ludowego i rozwiał 
wszelkie niepornzumieyla, które 

' zwalniają tempO' urze-czywistnienia 

ua wszys.bkich odcinkach pełnego 
jaknajściśłejszego soiuszu chłop: 
sko-rohotniczego. 

Z pośród, wielu aiktualnych zagąd11ie1'1 
gospO<!a.rki krajowej na pierwszy plan 
wysltwa _sję sprawa świadczełl rzeczo_ 
wych. w ostatnich czasach ·w niektórych 
częścia<:11 ktraju a.keja dostawy świadczei1 
rzeczowych uległa zaliamowa.niu. ,Ci, któ. 
rzy na czas nie odstawiają d<> mi~st ar
·tyikułów rolnych narażają k.raj na pow~
źne szkody .. Zubożenie zaś naszego i 
tak zniszczo1.,1ego wojną k,raju leży. w in
teresie wrogich elementów, kfórzy pod. 
burzają i ·namawiają wfeś do zwloki w 
dostawach: Na ten)at ~en pi.sze „~obo
tnik". 

Jeżeli na początk11 ltampańii 

świadczei'1 rzeczowych reakcyjna 
propaganda nawolywala do c·al
kowitego zoiesie11ia świadczerr rze 
czowyeh, to ·pod naciskiem rządzą 
cege bloku demokratycznego, paj. 
naciskiem wystąpi.e1i demokratycz
nych partii, prasy 1 przedstawicie
li _ Rządu Jedności Narodowej 
(żwłasżcza wystąpiefl Ministrów 
na paździ"rnikowych k-0nferencjach 
w sprawie świadczei1 rze-czowych) 
-: reakcj~ poczuła się zmuswną 
zamaskować swoją walkę ze 
świae!_czeniami rzeczowymi. Nie 
występuje przeciwko konieczn~ci 
świadczeń rzeczowych lecz wv
śtępuje przeciwko t~rminowe~u 
zdawaniu śwfadczei'i. Plan świad
'Czen rzeczowych w zbożu przewi
duje zakoriczenie obowiązko\vych. 
dostaw zboża do dnia 1 lutego 
1946 r. Szeptana propaganda re
akcyjna kłanilhyie twierEzi, że je
żeli chłopi wywiążą się do dnia 
I lutego 1946 r. z obe>wiąz.kowych 
swyeh dostaw z.godnie· z ter-mina
mi' wręczonych im nakazów - to 
Rząd później na nich na!oży do-. 
datkowe świadczenia , w okresie 
pr~ednówka. Kłamstwo należy zde 
maslrować. Należy agentom reak
cji odpowiedzieć, aby nie stoso
wa:lj swojej miarki do Rządów -
Demokracji Ludowej. To reakcyj
ne rządy zwykle_ oszukują masy_ 
pra<:uiące. Natomiast Riąd.· Jedno
ści Narodowej - Ptzedstawiciel
stwo Polskiego Ludu zawsze wier. 
ny jest swemu słowu .. -

K-0uiec stycznia 1946 względnie 
początek lutego musi · przy.nieść 
całkowitą realizację obowiążko

wych ~_dostaw zboża, aby można 
było w ciągu lute.go· 194? r. to 
zboże rozprowadzić po· krafit i 
przygotować się do wiosennef ~ 
kampanii siewnej. Wówczas Rząd· 
będzie mógł na potrzeby aprowi
zacyjne w okresie letnim, w okre. 
sie przednówka_ sfinaliz~wać, dosta· 
wy z zag-ranicy. 

--
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By·rekjora Gónzyńskiiego zastajemy 
pnzy pracy. Obmyśla wła1śni.e prograim 
~O[l:C'e1rtu dla P.a·Isildeg.o Rardliia. Je1s·t tak 
z·a·jęty, że ni1e ·słyiszy pu1kam~a: i nie od
l'az·u sp·ostrzega na•s w gabinecie. Sta-

~ r-am ·się . ci1ohwtiko p.rziedo0stać · do małe
go stoliiika, na którym , l'eźy pairę pro
gramów i ziapros•z·eń, a1l<i! dyir. Górziyń
iS'ki w tej sa1m1ej chiwi1Ii _podnosi się z za 
bi11.1Tka. 

- Ooh, bardzo pl"Z>epl'ą·Slzam 

mówi seridecznfo - &le widzi.cie od 
godz<iny myślę wiaf."Il·l\e nad tym' skąd 
till wykom•binowiać nuty llla 1lii1edżi•elny 

pora.nek symtoncz,ny. B·ra1k lllairn par.u 
utworów i w ciclej Łodzu me możemy 
ich do·stać. żeby b}"l ohoć j-e•den eg
zemp.Jairz, to jadroiś_ dał.oby się radę, 

m-0iŻnaiby pr:z.epitsać ost.atec~nie nuty 
i już kwesUa byłaby ro,z.witą:z.a1na, _ ale· 

· cóż, llligdzi·e kiupić ain·i wyipozyczyć 

n!<e mC>żna. 

Wogóle z ńurt"11llli ter-a1z t.o cała tl"a
gedia . W powstainaiu wariS1z;aW'S'kim zgi 
nęły nai:powami1ej•!iaie inaJSze ~bio·ry nut 
sp«11liła się b~liiotek:Ja. i al'lohiilWu-m Fil
h.airmOilldfi., a talkżę wtiJeLe' bihltotek - i 
składów nui prywli.tiny!Clb. Łódź zaś 
po pięciu przesz-bo -lat·a<ili we>j111y i „kul 
tuira•lnych r•ząd-Ow ·hli·t·Ier()IW!Ców też .zo
stała j1a!k <SJię to mówi ,fllia czy;s·f!O'' 

- Część lllut Niemcy ' Z«"...iis.zcz.yli, res.z>tę 
ZT.aibowaili - rezultat taik:i, że dziś aby 

- z.d-01być nuw do najbairdzliej nia:wie~ po- -
pula1mego utworu br•zeba w to wło-

' żyć nie ma<łio wyisiłtklu. Ozesi~o j·ed:naik 
mimo na·jstZ>Oz·erszych ohęci nie jesteś· 
my w st8111iie niic pod ;:ym- względem 

·zdz'l8l!ać. Braąt n'lllt wpł'}"W.:a fa1t.a1!ni·e- n.a ', 
cafoJts.zitąłt prciloy mwzyczrn;ej i jet>t po
wa1źiną pr:zie:sz~odą w 01rgan'iizaioji i pro 
w.adzeniu tego r-odz.aijiu ilJliStybu-ojd mu
zycznej jaika fest Filhairmooi-a. J-eisf.e. 
nią YllP· tr.zeiba' bj'ilio 2'll'ezyignowac z 
wspa1n'iia1Łego k'()llllcel'ftu, podczais które

.go Ewia Bam.d·r~sk.a Tws!ka milała ~pie 
-Wać z torwaiflz,yszie!IlliJem 01I1kJi1es·try. Jed
na•k z p01Wodu br-a'kiu nurt śpi0e1waczika 

- m-0gła wyistąp<ić za1ledwiie w 1/a ozęści . 
pog:ramu i to ,z alkiompainia<ment.em fo-r 
tlep~'U. 

- Pr·zyiplllSlz.ozia.m, że br1aik nut jest 
· tyli~o oząistlką painia ik.łtopotiów z.awodó-
wych Dyirelk1to1rz,e~ - ·-

-=:Niest<ety talk. NaijipOW.aiż•nliesŻa tr10-
ka fo braik. -odipowiedniiiego pOIInies,z<:Z•e 
llllia , pop·ros:tiu o.d.ipowj.edlndiej sa,lf kem• 
certioweJ. Łó'dz, najwiękisze ·miasto w 
Pol>See po WeHzaw.i-e 'do 'łte9? prawie 

„ 

n{e zni,sz.czooa, nie może zdobyć się na mtnie okres. żyliśmy z dnlia n.a dz~en, 
jaildeś lopum 'Odi_powi1edniiej<sze dla kan . z~ pieniądze uzysika1ne re ~p,nz~aży 
cert•OWej dużej ok.~estry symfonlicm.e.j, tej czy ininej rzeczy po•ziost·ałej z daw
ni.a; JLieaik.ws·tyioz111a i n'Lepr1Zystosow·ail1a nyioh prŹ1edwo1j·el!l!ny1ch czaisów. 
dio t.ego oelu sa•la kiillld „Bał·tyk", w Do tego zdrowiie ni1e-zibyit ·mi d,opi
której do t-ej po1ry kcmc€<rltujemy. - sywaio. l:'ło i oiągł1a oibawa 'prz;ed 

A prizecie~ Łódź pos1aidaiła pzed. areszi.owa!fl.~em, .ni1e re1j1e•s-tr-owałiem się 

woj1ną Filhanno•ni:ę, kJtóra mieściła - S·i~ h0Wli1ell!l w niemi·eC!kim wy•diz1ale pro.pa 
· w specjallinie na to przeznaczonej saili gam.dy oo oboiwią.zyiwalho WiSiz.y>stlktich 
w tyiID samym gma.chu· c-o 1-klino „Ba•l- a1rty.st6w, ni1e wpływała dodaitniio ·na 

tyik". Ni-em.cy jednak z;dewastowai11 .fą Slllino,pocz•uci1e. Jak ju.ż zaznaczyłem / 
-cl.o ~ego •Stoipniia, ż1e teT•lllZ n1e naida1,e Wal1Ulllk'i mate•rfa,Jn.e mlita1fem 1Uezwykle 
się _wpeł:nie do uży:tlku. Trz,eba było- ciężlkie, a jedmć!ik ani pr·z,ez . momen't 
by dopiero prlziep.r-owadzi.ć odpowi.edni - nie pomYśt.aiem , że mógł<bym <$ię priz1e· 
rean:o!!lll, by w Siali tej znów można by- cież jakoś ll1rządz .. ,ć ain1ga1ż•ując s!ę da 
ło kOlll·ce~tować. Miaisto w9rawdz·ie któreg·oś z teat rz_yków w8Jr'Slza.ws~ich 
ogłt0s1ło swego oza-su przetarg :na re- ' kLe·rowa.n,ych przez „wydział propa1g1an 
mont sali kosztem 1 miiliona złotych, dy". Nie tylko zres-ztą ja tak myślałem 

aile poza . tą uohwa(łą do 11ej PO!Y nic 
się w sytuacji nas1zej ni·e .zm1j·einiło. 

_ Poza tym bo1ryikallllJY -~lę z nie1z·wY
kiLe po.wa·żnymii tr·udmioiścil(IJffii jeśl·i idzie 
o .sitr.cmą fiina.n·s ·ową, Briaik węgla, u.~rail 
ciemnych dla człon<kó'w orikdestry, braik 
prizydzi1a1łów papieru na a·fiisze - eto 
sklflomn:a Hltama naiszycih n.ajpowazni·e1 
szycll bolączek. 

kle to ni•C. · Naij•waiżnilejs1z·e ' te·raz ji:lst 
to, że gt1amy. Znów .giralJ1l!Y, tak ja.k 

PJ'IZ•ed w()lj1ną. A przeci·e~ !Jo je$t właś-
41die niaijważiniej1sze, to ze p.om1mo trak 

oib'lllłaiej dwglej wo1jiny, która tyie iist- , 
ni.leń ludJZikiich- s0001siaia - my z.nów gra· 
my. 

- Właiśni·e. J'81k prz•etrwai Pan woj-
nę il 00tupa1C'j,ę ~ .-

...._ Pr·ziewaiżnile w W:amsz.aiwi1e, li.tb 
w O!kOllijcy. Oięźad, t10 jied1111aik był dla 

• 

Wd.elu moJ.ch kolegów, wde1u artystóv•1, 
muzyków i mala1rzy ucihyJiiło się od 
współprncy vi i1nstytucjacll mających 

jakliJkc1lwiek chocia-::1: kOill.taJkt z 1.niena
Widzoną piop-agamdą h~tl.&I'OJWSlką. Pa
In!i-ętam , pewnego ElaJ,ia Adai1ll. Doil'i:yck.i 
ówozeisny dyirygent 0tPkies•tlfy sy•mfo
nLcz:nej- w GG . za.p-rCJPO!IllOVł'aił mi staią 

· wsp6łipa1oę. Odmówiiłean, a~e od ' tego 
dnia żyłem w c'<gjł•ej ni1epew·nioiści. Na 
soozę1Sc1e uellikną-łem rureisztoNrruniia. 
Tak samo s·z•częsliwie wy.Szła z opr·esji 
Eugenia Umińs1ka, która zietr1Wata pró· 
bę generalną przed ko:n>oeu-tem na 
cześć Gubernatora Franka-u1~rywała 
się- po~em prz·e-z dlugi czas na wsiach 
po<dw-arszawsati9h 

Wspominam o tyim bo Hek.roć ~zJś 

widzę na a1f1szu nazwisko lmóteg:o·ś z 
aikitorów 's.popularyzow.ane .Pl'zez Ga-

. dzii.n,owkę 1wb in1hy o.rgain llliemiiieoki·ej -
pr.o.pa1gaind1f, o•ga111rui>a -mn,i;e n.di,esm.aik. 
Ni.a ohci•aibym tyim ludz.01m s·*odzić 
a<le prize.cileż pow'tnna być dziś jakóJŚ 

lmia po.działu· mi·ę<lzy j1e<ln.yinld i drug~-
. mi sk.oro już ta liitnla 1stn1•ała w in.aj• 

tragiczniiejs.zych 1a.taeh ni-ewołi. -

Dzwooeik te•lefO!lllu prZtery<-Na na1szą 

miłą· pogaw-ędikę. Dyrekto1ra pimszą do 
Pol<s(lcięgo Rama, gdzi·e m1a ·Ni<'~śnii·e 

Kwaidlf"a!Il!S 'mu·zyki •Sj'llllkm1oznej prz.~d 
m11kirofonem. Że-gin.aimy s•tę sieridec:z~1ie. 

- P·r-01sizę poizdr.OJW,i:ć ·serdecznie c.zy ... 
te.J.inilków „P01bud1ki" - d .zoaipiro1sip icłi 
na 1naiS1Ze POll'ain.ki Populai~e. Popr1z.ez 
te wł.aśńd1e poral1liki, po.pr·zeiz ~OZ>all'lta, 
Bi:zieta, ni-e1ktfue utwo•ry Sz.01pena . 
che: 1~.'~bvm 'll'J"Gr o·-Nadzić robo11ni:ków w._ 
przcpi.;kną kra~ę p;:wwdziiwej _ wiel
k.ief muzyki. D9 z-obacz®ia więc w 
niedzielę. K. W. 
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Od samego pomątku ruch.u soc:Jali 
.stYG•eso pojawiaj11 się k•bfety, fako 
-e l pełne _?Palu wspóltowarzysz
hl walki, któ're nie wakały elę odda6 
tTcia A sprawę. Nazwiska tych ko
bilet wymawia elę clził ze .wzrune
Diet;n. 

- ll:iedy w 1882 r. LudWik Waryński 
pnybył do warn:lllWy i przyet\pił do 
IMIHełlia płerwnej partii soajails\y
naej w Polne pod aa:z;wą „Proleta
ICat'•. do tw0nenia sieci organi211Cyj
nef, do arqdl:enla taJaej drukami i 
wp:lawuaiia pinta, stanęły kobiety, . 

Kiedy po straszliwych represjac:jl,, 
ca.Ja niemal wspaniałe ekipa przy
wódeów ..Proletaiiatu" znalazła i;ię w 
X-tym Pawilollie, w tragicznym tym 
okresie aa aele ruchu stanęły kobi&
ty, zatnadułoae dotąd pny robe>tr.:'Ch 
pomoc:alezyc:h. Zwłaszcza 21-letnia 
prywatna 'nauczycielka, Maria Bohu
newilc:sówna okazała się ·wprost nie
oceaiooa. z ogniem ent~jazmu rzu
ciła sif: ~ wir pracy. 

Praca ta Die łlrwala dłu~j DJ.i kii-
" ka miesięcy, u~ępila *ada 1. aresz-_ 

towanie eałego groaa w roku 1885, 

Znaleźli się potem ludfie, kt6ny 

znowu zajęli opróinione ptaców'.i:l I 
podjęli dalej rob_otę. Broni.sława Wali
górska pnygotowufe zamach na gen. 
gub. Hwkę. Ale i ten okres walki koń
czy się aresztowaaiem w 1886 r .• , 

/ 

Pięcłu prołetasi:atczyłtów po1"oslo 
bohaters'"l łmi•rć. Innych csekała ka• 
torga._ Poci1tgnlęto równie!' do dopo~ 
wiedzlainoiCllł dwadz.tei.tde lciilk:a ko
blet. 

Kilka z nich :zakończyło życie w 
więzie11h1, więkuość zesłano na Sybir 
Maria Bohuszewiczówna zmarła w' 
w drode na zesłanie. 

Tak zeszło z Wido'Wni pierwsze bo
haterskie pokoleme socjalistek pol
skich, ofiarnych entuzjastek, które 
wspaniale harmonizowały z calq his
torią wielkiego „Proletalrlatu". 

s. Gllnlcka 

Kobietr w walie o wolność i demokracie 
Swiatowy Kongres Kobiet obradował Delęgacja polska mogła stwierdzić z 

w dnia.eh mi~y 28 listopada a I grudnia dumą, że reprezentuje jeden z. nidicz-
19ł5 r W Ko~ie brało udział okało _ nych . dotąd krajów, gdzie kobieta zy-

1 OOO d
• ł ek ·.,. • • skała pełne równowpra-Mt.ienie z; mężczy-

. e egat z J9-cm panstw. zną. Nawet Francja ~ kraj pod innymi 

Na Kong110Sie wygłoszono cztery re- wzflędami tak ;wysoko kult.uralny - nie 
foraty: o udziale kob1et w-walce z Niem- dała swym kobietom pełnych praw oby
i:;ami i fasz.yz;mem, o z;adaniach kobiet watełskich. Paini Jolliot-Curie n'P., gdy. 
w wake ~- z;wyetęstwo demokracji, o sy- zaproponowano jej jedno z miejsc w rzą
tuacji prawnej i społecznej kobiety w dde, mu-siała pned objęciem tego sta
pose:e%egófuych państwach i o sytuacji nowiska pnedsta.wić pozwolenie swego 
dziecka. Przedstawici~lki delegacji poł- męża. 
skiej zabieuły głos dwa razy: major Wo- ·w ostatnięj rezolucji Kolli'Xes wzywa 
lińska mówiła o walce kobiet polski~h z wszysj:kie kobiety całego świata do uzy
okUpantem, o.raz dyrcktOł' Kocmanowa s~ania u rz;ądów s-woich państw: „ak
o położeniu dziecka w Polsce, Polki bra- tywnego i skutec:z.negio -udrz.iału w pełnej 
ły udział :!_I{ trlleCh komisjach Kongresu. likwidacji potencjału wojennego Niemiec 
i zdobyły jedno ntlejsee w Komitecie i Japonii szybkiego i surowego ukara
Wykottawczym, Kongires uchwalił tny n1a przestępców wojennych, ze~wanta 
t'ff1:1lucje, które form.ułuJ'ł cele i zadania stosunków -dyplomatycznych i gospodar
ltYędzyn~odowej Federacji Kobiet. Rę- czyc_h z faszystowskim rządem w Hisz
zolucje te dotyczą poprawy s.ytuacji pra- panii, rozszerz~ia pełnych - praw polity
wnej, ekonomicznei ł sqjołecznej kobiet, cz;nych na narody kolonialne i półkolo
reformy · praw, problemów wyclioWania nialne, zagwarantowania · każdemu· kra- · 
dziecka oraz walki kobiet o utrzymanie jowł prawa ' decyd<>wnia o formie rz'ą. 
pókoju 1 demokracji. ' ,.., du" ttcL · 
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Kobieta w ZSRR • 
. ·Kobieta W' Związ-ku Radzieckim ma 

te same prawa wyborcze co mężczyzna 
i -bierze czy111ny udział w rządzeniu pań

stwem. 

Płaca pracownicy radzieckiej niczym 
nie różni się ()d płacy mężczyzny. 

K0>bieta radzie<:ka ma równe z meż
ezyzru! prawo · do ksztakenia się. ·w. 

-- 1940 r. poło.wa uczących się 'w · szkołach 
wyższych i technicznych ~ to kobiety. 
Nawet w• ramach technicznych specjal
nooci, które dawniej były głównie do
meną rpężczyzn było w tymże roku po
nad L50 ty.si~cy kobiet, inżynierów i 
technjków. 

D~ies-iątk.i tysięcy kobiet zajmuje się 

w Zw. Radzieckim pracą naukową i 
społec:z;oo • polityczną:, spośród nich_ 42 
osiągnęły , „premię stalinowską", naj· 
wy?;sziJ. -na.grodę naukową i artystyczną. 
W 1944 t. 41 kobiet otrzymuje tytuły 

doktorskie, a 217 katedry profesorskie 1 i 
docentury. 

Pai1stwo Radzieckie- broni interesów 

matki i dziecka. Z ft~ndusz6w paiistwo

wych utrzymuje się szeroką sieć zakła.; 

dów położniczych, żłobków i ogródków 

Jordanow-skich. Matka }est otoczona ~za

cunkiem i miłością. Każda matka· otrzy

muje płatny urlo;> ~ 0 czas. porodu. (35 

cLni do porodu i 42 po porodzie). 

Rady praktyczne 

Kaiżdy materia.<?, p.miedlwo.jem-ny, n.a
wet na-jibal'dZli.ej 'Zll!ilszozony, jest o w1e 
l.e ł:adniiejszy, ni9; po~ałości mateńa 

łów ni.emieokiclt. W lcarżdym doonu 
ztnajooją się jaJk.ieś 6zt&re ni•e.!lO·S·Z·One 
męslkli·e .spodrui1e, wytatrte na koia!l'l.aoh, 
lub po•strzępLcme_ u d-oiłu, jednym sło

wem nie na-da<jąioe się ami do nos-zenia , 
aini do · s:Przedaini1a. Z tallticih dwóob. pa.r 
spodni m<>iżin,ą. zriobił woa[e ~adną su• 
kliJenlkę. Spodnliie kr>oto.ne w lcłdaly klo„ 
szowe zs;z:yte napmemitan w dwóch 
kofor.a1ch -~a. sz,elkacll poszerzonycli 
nia ll'ami0a1>aoh, dO tego bh.11zeczil!!l!; 
uszyt-e z.a stary.eh męskioh · ~osZ<U!. 
Bairdz.o ła.dina i wdzięczna , oailrość, 
~IC'Zególmlie dla S~OZ'l.lpłyoh osób. 

Ze staTej męsk]e-j ma1ryina1rita rr~i±na 

zir-Ołbić ślrozną mairyntirrlk.ę s,port.ową. 

damsiką. Wyczyścić stairanin.ie, j·e.~li .się 

da p.rz•enloov.Tać. Z więik!S<Zle') marynia!'-. 
ki zaw·sz.e mO!ŻI1a oik::roić p0strzępi0ille 
kltatpy czy ręik.aiw:y.. Za.sadn.iie'zy król 
ma.rym.ark( z-ost·aje, talk że moon.a na~ 
Wo' w domu samej przer6bki te.j do
k0111ać. ża1kiet -ta•ki może być do-sitoso
wam:y do karióej S'Ulk.1enik:i ozy spód.~ 

I niey, l_ 

ł . 



Kie.dy pisailem po:pmedni feldoet<m o wailioby się, żoe WlS.Zysitko. będzie w 
bombie atomowej i. penicylind.e i za- poriządku i że postęp i rozwój na1uk 
stainawiaiłem .się nad tym jaik mogą ~ ni·l«»g·o me -będiZ<ie mairtmć. Tymcz·a
zo.stać użY'te te dwa no-we wynalaa;- sem ~dalrzyfo się iip.acz.ej. Oto w de
ka, nie przyszł·o mi naiw'et do głioWy, klairaQji ildeowo-<ptogl'.aimowej Związ
ż;e mogą się mależć ludziie, 'którzy po kJU Mło~y Wiejski·ej RP ,,Wioi" 
wi•edzą: ~ ż.arajemy bai~o, że rozwó·j uchiwatlonej na wa.Jn.ym Zjeźd:Zlie De
nauki i teohrn.J.kd - pozwoLilł n.a wyina- 1egaitów w Wa.rszawie w d:niu- 18 ga'U

Lezieinie samotOl!óW, radil' operaoj•l ser- dma 45 r·ol:u, w rozd'ziaJe 1, w , pw;Jt
oa, traiktoil"U, penicl.J.ilny iitd. Wydaje ole 1 czyitaimy: ,,Rozwój ll&uk. p·rzyiro
mi się nawet, ±e nikt rozsądin,Y nie dnie.z.o teohni~ych i mechainizacja 
mo~e żałować, że wynalE:,zion<> bom- . życia, n1ewspółmiel'IIl.de . szybsze .aini
bę aitomową. Trudno! Od chwili kie- żeli rozwój m0<r.ahl.y lud7.ikości, 'dopro
dy przestaliśmby skakać po drzewach wadziły do kryzysu cywilizacf i, obja
i zaozęliśmy obod:zić po ziemi na wia.jąe&ge sd.ę w morderczych wojnach 
dwóch ~ogaoh, umysł na,sz st&? się i naira;staJjącyim niebezpieczeństwie po
ntespo0<k·oj1ny i UJStawiczi!lie wynaiduje WS@echnej z•a.glady". Napisa•no w rok;u 
!rlQWe rz.eozy. Idzie ty1t:o o · to f&kii ?ańiskilim '1945. 
uźytek m ·obimy z nas,zej w,iedzy, w 
jatk:im ._ kLerUIIlku wyzysk!lmy naiSze 
wytiiaJazki. A że t.eisteśmy jak wiadomo 
obdaT•Z\e'nl rmądkiem, ;V!ięc wyd.a-

Okaa.u}e sdę więc, . że rozwo1 nauk 
nie przyczynia się do poJe.p.szeJ1;ia wa
runków naszego typ'u na tym pado-

KE- Y? 

Le. Talk przynajmniej twiea-dlzą młiodz,i 

ludzie z ,,W·ici", ktÓrzy uchwa·ia1i za
pewne 1.en punkt de·k:.la.raci·i w sali 
ośwrietlo1n.ej ęJ.ek:.tricznością, którzy 
przy•bY'ld na Wa.Lny Zja•zd pociągam[, 
poa'uszanym1i llQWocze:s:n}"mi parowo-

. zoamJ, którzy cocizie·nni·e 'koa·zys.taiją z . 
telefoin·u, radia, telegra•tu, k tórzy chęt

nie .:ap·ewne chodzą do ki.na, k tó·rzy 
wre.szcie sa..··11i w oiągu caiego swe·go 
życia k.or1zystają z doc0n;xl.z iejs tw !\au-

· ki i tedl!niki. Pomyśleć tylĘ.c: ro.zwój " 
nauk doprowadził .Q.o kryzysu cywi
liza•c iH Dlaczego? Bar<l:w proste: r oz
wój. naiuk j1est szybszy od na•s•zego 

· rozwoju moJ'ailnego. W·ięc po•ws·trzy
ma1jany . ~ozwój nau•kl Przypom.Vna to 

. P·omysły nasizym,ciibu1rcóW, Qórzy na
iwnie p~zypuS>Zcz.a1i, ż.e ' po•wrót do 
pracy ręc.znej fahkwiduj-e be7irobooie 
i r-0iZ1W11ąze w.szystki.e zagadn:enia 
społ•eCZl!l•e. „ W.i.ci" skai!izą się datlej, 
ż-e jedinóst ki i „grupy społeczne" 

prz-estały się rozumieć. Nam wydaje 
stię, Ż·e „g•rupy spoJ.eczne ' tzin. w Ję
zyiku . śo1słym~ k:lasy społ·ecz111.e nie 
pr·ze1Mały się ro·zumiec. · Przeciwniie, 
r~z,umieją s1ię tak dobrze, ż e prowa
dzą ze sobą _n.mstaminą W·ad.ikę od n ie- • 
pamiętnych czaisów. I tu 1e·s.t sedno 
~praiwy. Rozwój naiuk. technicznyc~ 

i przyrodniczych doprowadzi istoitnie 
do ppwszechnej zagłady, }e·&li ;n,al\l.iti 
teclutiózl!le i przyr.odmd=e będą na
rzędziem w ręku k1laJS ·s.ani,p,tubnyoh, 
dążących do uti'zym.il!!li.a s•w.oj ej 
zmiwz.ohaijąoej jwż dzliś hegemoI11iti. 
w początkaich zesztego wieku wiaś-. W sierpniu 1939 roku powierz- ogółem powierz,chn1a Rzeczypospo- _ 

3 k l cicie'1 warrzszta.t6w tkaok.icll, przedsita-- chnia Polski (z Zaolziem) wynosiła litej zawiera obecnie 31 tys. i·o-
388,6 tys. kilometrów kw. Ziemie te metrów kw. a więc 01koło 20 proc; widel młodego, pręin·ego mies:zicz.e.ń
zamłeszkiwały według ' danych z· mniej, niż w 39 roku. stwa był ty;pem pozy·tywm.ym. Dzliś 

wlaśoic1el wi-eilkiej i.a.bryki włókJ:el!llil.i-1 stycznia 1939 r. 35,1 miliona osób, Pod wzgl„dem politycznym czy- · 
Uk " czej, teśli upieira się przy utir.zyma1mu w czym Polaków by;t,o ~ proc., ra-. stym zyskiem J- est, że pozbywaJ·ąe · 

3 1 dawneg.o sta<Illu rzeczy jeS<t .-prizeoiw-ińców 10 proc., Białorusinów , się terenów zaludnionych w więk-
N . 6 2 3 ż d' ni.ki.em pos•tęp.t_X. proc., !eIDC w , proc„ · Y ow szości ludnością obcą, . niechętnie, a 

9 proą. (według statystyk oficjal- conajmftiej biernie ~astawfo.ną ·do A te·ra;z pomyślmy sobie, 2;e ta-
nych). Jak w.iadomo, Niemcy po<la- pallistwowości polskiej, zyskujemy kie rezolucje ja.Js ta o szib>dil.iwoścl 
wali się masowo za Polaków, dla terytorhim całlkowicie czyste od ob- rozwoju naiuk z.ostała uohyloo::t<a pn.ea: 
prowad2enia roboty dywersyjnej' 'Cych, gdyż w myśl urn~w międzyna- wpływową o'r~ę młodztieey 
tak, że właściwy odsetek luooości rodowych, wszyscy ·Niemcy . będą chłopski-ej, WialŚllli.e u na.s'; włia$nd.e n.a 

- niemieckiej wynosij. i>k~o ,5 proc. musieli ziemie , te opuścić w najb~- , prusklie{ wsi, gd"Li.e ~acja ży-
Z cibŚzarów . przedwojennych szym czasie. . cd.a i JM"'<l.<CY jest aier;!tety tak mliiz-~ 

utraciliśmy 181 tys. kilometróo/, co 0 ._,. : ..... ; na~ dad"'" si13 UJ·ąć c;,zyit<Mją ~ ~1, że .A>:zwś>i . 46 4 ,,_ . . • ·1.1<11cz~~,..a . . -. „ ··"- d ____ ... .:...„ do ..._,,,_u ,.,._ stanowi , pro.c. ogo.a:ieJ powierz- 22 miliicmami ludiniotci polskiej na na-.... Of>l'~ .~z-z.-_ -~ 
chni lttoaju. Terytoria ~ zootał~ ~- . lter~rium 313 kil<mietrów kw. ńa- wili~.··" ~ .~ę, ze ~ 
lączo:~e .d? 3. ~ .. !a_4zieck~ ·e to~ :aalucłaifflaia obło 70 dir.rbez ~F~ilia 1 ~ ~omi>CZ.a 
ukra1n5kIEjJ, b1ak>cuskiej 1 litewslti~J. ~ańców na 1 kiłwetr 'kw., a w Po11He 'W'le ~ .dollnie. ~ do kr;-

Pod względem itogae;wa utraci- ·~ zaaanie maiejaą, niz w roku zy.siu ~11 &Ja eep1„owad.za ~=<S 
liśmy urodeaj'ne gleby na Podolu i 1939• n)gdy roMV"i ~· lee.z te o.rgazn~a-
na Wołyniu, zagłębie nafto.we Bory- cje t w W....-ki ~e'. l!ltore 
sławskie, ili:>Żta węgla brunatneg• · Najwa.żnie~zynt zadaniem, jakie w ~ r~ea.adl nie uw-

. na Wołyniu (calił'Ow•icie nie eksplo- staje obecni~ prMCi państwem 5etlit zg.lęc.Waltłl · ~ta.mydl zd.oiby·czy 
a t owane) prez sole potaeowe ha Po- :ro-zmiesz~e lucmoki jedńolitej naszej wi.e<ky «> stOtBum.kach s.pclecz· 
dołu. Również utraciliśmy diuro la- na całym obszarze kraqu tak, a.by za- nycll i aoc~ Wyoala'Z.ek 
sów, gdyż terytoria wschodnie, a gospodarować ziemie odzyskane i bomby ak>ia<l'W.e~ me ziagraiia cywili
szczególnie północno - Wsc.hodn!e rozładować istniejące jeemc:re miś ~ ~ałałą jej ol, l..tórzy . z-ech~ą 
były najbardziej zalesionymi teren.a- przeludnienie OOm:aróW ceDtralnyeh. j-ej użyć dla celów z·aiglady. I al, lDto· 
mi naszego państwa. Jest to zagadnienie gigantyczne, ny ~ą. że o tym lllie wiedzą. 

Powierzchnia ziem odzyskanych lecz wagą sw-0ją stanowiiąice o jutrze p. 1 h. 
wynos.i 104 tys. kilometrów, czyli Polski. J. K. 
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Przygody Jasia 

:M'.aiją~ k1airtki na b~elizn-ę 

Jaś na przydział czekać mus.lał, 
!Wres-zci& . daino· mu koo~ulę ' 
i!Głórą rad' do domu nie-si.e. 

U.prać trzeba, oczywiiści~. 
_[Wygotować 'w ga'Ilniku wody 
Dla do!kmd!nej dyisynfelk.cj1i 
Podać warto trochę sody.-

Po godimie, uciesz.ony, 
że kos•zula czysta będzie 
Jaś ·me -my5Jał, że z kocio'1~·a 

s.ame st•r•zęb<ki wydobędziie, 

A-zet. 

I SA _T· Y RA 
K _ótej i -_.:m i ł o ś ć 

Leżałam w łóżku po ostatniej Zygmunt więc załatwiał for:ua1_ -
podróży do Warszaw;t: Kilkugo- ności, ·a ja tymczasem przyjee:ha. 
dzinna jazda w wagonie· bez szyb łam do- Łodzi, zaprosić rodzinfi. 
tak mi połamała kości, że przez kil- - 1 Zresztą wiedziałam, ie zdążę, 
ka dni nie mogłam ich rozprosto- bo w Urzędzie mieliśmy być do
wać. piero o .drugiej, a pociąg z Łodzi 

-::-- Kolejarzu co zrobiłeś dla przyjeżdża już o jedenastej. 
uspr~wnieni~ t~ans~ortu? - _przy- Choćby nawet się spóź~ił, to i 
pommały nu się afisze <lworcowe; tak mt~łam furę czasu, powiedzia.~ 
ilekroć mnię . mocmeJ zakłuło i. - łam ~ygmuntowi i pojechał;łtn, >-
wściekałam się okropnie. 

- Ach te przeklęte -koleje. _ _ Ty!nczasem, ach pani Jagcl; sta-
Zdenerwowałam się. ło się ' zupełnie inaczej, jak ten po~ 
Postanowiłam więc nie jeździć niemiecki gruchot zaczął się wlec, 

- już, dokąd całkowite usprawnienie . a przystawać co. Kiik~ .kilo!11et~ów, 
nie będzie ukończone i wogóle nie ·._ tak w ~~rszawie bykm'y dcprero . 

'l , - t o drugieJ. . . 
mys ee o ym. · z t ' · kł · • 

Ale crz:y biedna kobieta może ygnn~n ~~.cie Y: J~ uor~na 
choć raz- być 'wierną swym przy_ łap: cap, Ja~ id10t_k~, JeqZ'emy, _Jak . 
rzeczeniom. · I!lozem~ n_a3szybcie~ do '!rzędu i tu 
Zdążyłąm tylko ich dok'bnać, gdy zaczy~a s~ę t~ag~dia. , . 
rozległ się- dzwonek i· do pokoju . Ok~~u~~ się, . ze '·gdyb:>:sr:1Y się 
mego wpadła Kazia, siostra mej · me ~P?Zmli, byh~ysmy p:e1 ws~ym 

·1 s · rz · - 1·:..łki' mąłzenstwem, ktore WZlęło slub 
riaJ ep zeJ p yJac..., . dł · t. ał' ' k" · · . ' . we · ug noweJ us awy m zens leJ. 

- !?am _ Jago~ ~rzy;s.tała ~nme Byłby wtedy nam go _udzielił 
do pam. Wala~ M•~iła ,z~ ~am n:a sam prezyderlt miasta, bylibyśmy 

_w Łodzi. tyle zn'.1}~mo_sc1 ~ będzie fimowani, byłyby nasze. fotogra· 
mogła m1 poradzie Jaklegos rlobre- fie w kinach i pismach a co naiważ 
go adwokata. . niejsze, pani Jago, - dostali.byśmy 
, Chodzi 11;1,i _o to, zeby był ~ar- obraz olejny i mieszkanie w War
dzo zdolny i przy tym odwazny, szawie czy pani może sobie wy_ 
bo tu chóolzi o wystąpienie prze... obraziĆ... 
ciw włądzom. __ A tak wszystko straciliśmy, 

- Jakim władzom, o co? - - za przez te przeklęte koleje. 
pytałam przerażońa. Tyle · tysięcy mieszkanie, 

- Oczywiście kolejowym. - obraz· i całe szO!:ęŚcie rodzinnc -bo' 
' - A o co? - O _ odszkodowa- przecież Zygmunt mi tego nie ~Y-

nie. - baczy całe życie i- będzie mi już 
Odetchnęłam z ulgą. • zawsze dokuczał że to przeze mnie 
- Pewno zginął pani bagaż na że go nie słuchałam, że się upar. 

kolei, tak? - 1 łam, że jemu na złość. 
::___ Garzej pami Jago, stokroć go Ach· ·ja nieszczęśliwa. Aż się 

· rzej, bo zniszczono :rńnie _i zrujno- rozchorowałam ze zmartwienia i 
wano mi całe życie - rozżaliła się nie w1em już ·coby się ze mną sta
i nie czekająe- na moje dalsze py- ło, gdyby mi nie poradzono, że po
tania, opowiadała; - winnam to naprawić i wytoczy~ 

__ ' Kilka dni temu był mój ślub kolei proces o odszkodowanie. 
w Warszawie. Musieliśmy przys- Dlatego przyszłam do pani, 
pieszyć termin, bo mój narżeczony nich mi pani ·wskaże tego adwoka„ 
dostał nagle delegację na zachód. ta, moja droga pani Jago: 
Mieliśmy zaledwie dwa dni czasu. Janina Padlewska: 

.Prenumerata·. ;,Pobudki" ~ra~ z oda~zeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł 35. 

C..ENV OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zl. Inne ogloszenia: :?a mllimetr - sz~altę poza tekstem 

-. ' 
· . - . - . zł t4.~; w tekścif' zł 21.- . - · · 
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